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Rozpoczął się ó sm y  miesiąc 

tvoj.ny. Na g łów nym  jej teatrze 
p a n u je  nadal spokój. Nawet na 
Morzu Pó łnocnym  jakgdyby  
w a lka  nieco osłabła. A jed n ak  
szereg wydarzeń, jak ie  p rz y ­
niosły osta tn  e dni, zdaje  się 
w yraźn ie  znam ionu ją ,  że wesz­
liśmy w  now y okres, now y e tap  
zm ag ań  stron walczących.

N ajp ie rw  wyjaśniło się, że 
Wszelkie pogłoski o rzekom ych  
m ożliwościach zaw arc ia  szyb­
kiego poko ju  okazały  się ty l­
ko... pogłoskami. Źe Suinner 
W elles ani w ystępow ał w roli 
n ied ia tora , ani nikt go nie skta 
r.iał do tak ie j  roli. W yjaśniło  
się, że obie stroi,v będą s z u k a ­
ły rozstrzygnięcia na polu Mai­
ki zbroinej. Potem wyjaśniło  
się, że oś Rzym Rorlin nie bę- 
U e  p rzed łużona do Moskwy. 

Ze wreszcie Rzym nie znaiazł 
podstaw  do zm iany  swej po­
zycji obecnej, pozycji, k tórą  
m ożnaby  określić  m ianem : 
,.rezerwy specjalnej'*. W szyst­
ko to zostało  wyjaśn ione po 
wizycie min. R ibbenlropa w 
lizyiwie, po  sp o tk an iu  na Bre- 
n e r /e  i po osfatniei mowie sze­
fa rządu  sowieckiego.

A w reszcie przyszły  od d a w ­
na zapow iadane rekonstrukc  je 
r ządów  francusk iego  i b ry ty j ­
skiego. Odbyły one pod h a ­
słem „w zm ożenia  energii p ro ­
w adzenia  w ojny".

Na czele rząd u  francusk iego  
s laną ł  P au l  Reynaud, uchodzą­
cy z.i -ednego z na jenergiczniej 
szych polityków francusk ich  
w gabinecie zaś b ry ty jsk im  ro­
la Churchilla , uw ażanego  za 
najl  a rdziej zdecydow anego 
zw olennika  walki z Niemcami, 
doznała  pow ażnego zwiększe­
nia.

Nie m nie j w ażn y m  w ydarze­
niem bv ła  ostatnia m ow a Cham 
berla ina ,  w k tóre j szef rządu  
b ry ty jsk iego  zapowiedział zmia 
nę  dotychczasow ej polityki 
sprzym ierzeńców  w s tosunku 
do pańs tw  neu tra lnych . Mowa 
ta wygłoszona po o d b y ty m  p o ­
siedzeniu naiw yzszej ra d y  wo­
jennej sprzym ierzonych  jest 
n iewątpliw ie kom entarzem  za ­
p ad ły ch  na niej decyzyj.

Cóż wszystkie te w ydarzen ia  
z n a m io n u ją ?  Sadzić przede 
wszystkim  należy, że ubiegły 
okres 7 miesięcy, w k tó rym  
obie s trony czyniły gorączkowe 
przygotow ania  dozbrojeniowe, 
uznany  został p izez  politykowi 
francusk ich  i angielskich za 
okres, w k tó rym  potencja ł m i­
l i tarny sprzym ierzonych wvrćsł 
n.a tvle, że m ogą oni p rzec iw ­
stawić się bardz ie j  skuteczniej 
potędze m ili ta rne j  Trzeciej liże

szy. Źe ta k i t  właśnie p rzek o ­
nanie  p an u je  w sferach deey- 
d u jąeych  b ry ty jsk ich  i francus 
kich, w skazuje  na to często wy 
p ow iadana  ostatnio przez po­
lityków obu państw  opinia, j a ­
koby groźny  dla nich m om en t 
„zaskoczenia"  przez Hitlera 
już  m inął. Jes t  to oczywiście, 
opinie sam ych  zainteresow a­
nych, a w,ęc opinia  jednostron  
na. Nie pos .adam y an i  danych , 
ani żadnych  innych  możliwoś­
ci do oceny, czy rzeczywiście 
p o tenc ja ł  m il i ta rn y  sp rzym ie­
rzonych  dorów nuje  p o ten c ja ­
łowi n iemieckiemu. Nie oto 
wszakże chodzi. Chodzi o coś 
innego, a mianowicie, że z prze 
ltonania o własnej sile rodzą  

’ s ię  nowe poczynania  zarów no 
o cha rak te rze  politycznym, jak

stra legiczno-m ilitnrnym , I dla 
tego w ydaje  się nam , że hasło 
„w zras ta jące j  energii p ro w a­
dzenia w ojny", pod jakim  do­
konane  zostały  ostatnie zm iany  
rządów  państw  sprzym ierzo­
nych, istotnie zapow iada, że 
w chodzim y w now y etap  zm a­
gań. Jak ie  to będą  posunięcia, 
k tóre  p o d e jm ą  sprzymierzeni, 
t ru d n o  dziś z całą pewnością 1 
przewidzieć. i

Byłoby na iw nym  p rzypusz­
czać, że T rzecia  Rzesza będzie 
p rzy p a try w a ła  się obojętnie ros 
n ący m  dooKora „ m u ro m  g ra ­
n icznym ". Ostatnie w ;eści z 
B erb n a  głoszą o  pow ażnych  
n a ra d a c h  decydu jących  czyn­
ników.

Po siedmiu m iesiącach w oj­
ny n a  zachodzie, w ojny  podob­
nej raczej do spo tkań  ś redn io ­
w iecznych  „ l ia rco w n ik ó w "  niż 
do walki nowoczesnej riajwięk 
szych potęg m ili ta rnych  świata, 
p rzy jść  może dzień, że p o ru ­
szone zostaną  wszystkie siły.

N .  K .

We wrześniu „nie mieliśmy armii"
S z e f  b r  kjfiąjfskiecao s z t a b u  y e n e r u i n e y o

g e t u  irazssscto
o wyrówftanfu szansa przeciw ników  w  efcecnef wojnie
„ a początku wojny nie 
mieliśmy żadnej e..nii“

Jak donosi Elta z Londynu: 
N aczelnik  brytyjskiego sztabu  
naczelnego gen. Ironside w  
dniu 5 kw ietn ia  przyjął przed­
staw icieli prasow ych. W rozmo 
w ie z nim i ośw ianczyl on:

„Sprzym ierzeńcy pow inni 
być bardzo w dzięczni N iem ­
com , iż podczas 7 m iesięey w oj 
ny m ogli oni pow iększyć sw e  
siły  w ojskow e. OBAWIAM SIĘ  
NAW ET POMYŚLEĆ, COBY 
SIĘ STAŁO, GDYBY NIEMLY 
ZAATAKOWALI NAS Z PO- 
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Nalot bombowców brytyjskie!)
i i *  W i i f r ^ k i n s h a f a f i

1 został obrzucony bou-barni. Na 
południe od W ilheln ishafcu

LONDYN (Elta). M inisicrst 
w o lotnictw a kom unikuje iż w 
dniu 4 kw ietnia w ieczorem  
bom bow ce brytyjskie dotarły  
do bazy w ojennej w W ińiehns 
hafen. N iedaleko W ilhchnsha- 
fen został zauw ażony jeden nic  
m iccki statek w ojenny, który

bom bow ce znow u zaatakow ały  
4 statki nieprzyjaciela. Przypu  
szczają, iż zostały w yrządzone 
straty. Sam oloty brytyjskie nie 
m iały żadnych strat i pow roei 
ty całe do sw ych baz

Koćwegta me p.ztduści rudy 
szwedzkiej przez port NarwkK

„XX Amżius"; Korespondent,, skiego nie będzie już wywożo-

R o o s f V £ l t  p r z e m ó w i  

I rzez radio 15 kwietnia
WASZYNGTON (Elta). Pre­

zydent KooseveIt w piątek oś 
w iadczyt, iż w dniu 15 kwret- 

ftiia z okazji dnia panam erykań  
sk iego  w ygłosi on przem ów ie­
nie które bedzie transm itow a  
ne przez radiu.

W A SZ \ NGTON (Elta) Pre­
zes kom isji zagranicznej sena­
tu Stanów Zjednoczonych Pit- 
tiuno w piątek odrzucił propo 
zyeje utw orzenia kom isji par­
lam entarnej, która m iałaby  
rbadae czy są uzasadnione us- 
knr/i nia dyplom atów  am ery­
kańskich  zam ieś*' zon yd i w 
m em ieekicj białej księdze.

„Stockhoim s Tidningen" poda  
je, że Norwedzy zgoazilj się  
w strzym ać w szelk i eksport ru­
dy przez port N arw ick. Ruda 
szw edzka z tego portu norw e-

m  nie tylko do N iem iec, lecz  
r ów nież do Anglii. Rząd norwe  
sk i zdecydow ał się zam inow ać  
drogi w odne, po których zwyk 
Ie p ływ ają n iem ieckie okręty.

V k k ie  manewry armii U. S. A.
Liet. z.:nios: Latem  r. b. o d ­

b ędą  się w U.S.A. wielkie m a ­
n e w ry  lądow e  i m orsk ie .  W 
m a n e w ra c h  w ezm ą udział 4 
a rm ie  liczące 400.000 żołnie­
rzy. 120.000 ż. odbyw ać będzie

m a n e w ry  w okolicach P itsbur- 
ga, 06 00C w stan ie  W isconsin ,  
wreszcie 3-cia i 4-ta a rm ia  od 
byw ać  będą  m an ew ry  n a  w y­
brzeżu  zatoki M eksykańskiej.

CZĄTKU, A W IĘC W TEDY, 
GDY PRAW DĘ MÓWIĄC, NIE  
MIELIŚMY ŻADNEJ ARMII. 
MOŻNA POW IEDZIEĆ, ŻE 
UKOŃCZYLIŚMY PRZYGOTO 
W ANIA TYLKO PODCZAS 
UB. DW ÓCH TYGODNI, ALE 
ZATO OBECNIE JESTEŚMY  
PRZYGOTOWANI NA WSZYS 
TKO.

W idziałem  w ojska sprzym ie 
rzeńców  na polu w alki i w iem , 
że ich duch i przygotow anie są 
św ietne. N ie należy zapom inać, 
że w iększa część naszej m ło ­
dzieży zupełnie nie była przy­
gotow ana do w ojn y .i, że nasza 
m łodzież m usiała odbyć nor­
m alny kurs przygotow ania woj 
skow ego który zazw yczaj trwa 
6 m iesięcy, w o w iele krótszym  
czasie".

Ocena szans niemieckich
,Przed nam i znajduje się  

w ielka i n iezw ykła  m achina  
arm ii n iem ieckiej —  m ów ił da 
lej gen. Ironside. Jednak w ar­
m ii tej nic m a w yższych o fice­
rów  ponad szarżę kapitana, 
którzyby brali udział w w ojnie  
św iatow ej, zaś m y i Franeuzi 
posiadam y w sw oich szeregach  
w ielu  dośw iadczonych uezest - 
ników  w ojny św iatow ej. Oczy­
w iście w arm ii n iem ieckiej 
m ogą znajdow ać sę geniusze, 
jednak jest to w ątpliw e. Ja 
sam  znam praw ie w szystkieli 
dow ódców  arm ii n iem ieckiej i 
jesien i pew ny, że w iedzieliśm y  
co m ają czynić w  w ypadku eo/  
kazu pójścia no ataku. Przed  
6 m iesiącam i udałoby się im to 
■ E f S E a O H H B B H B B D

Goebbels o nieprzyjętych warunkach pcfiojowych Hitlera
S?ef brunatnej propagandy wisrzy w zwycięstwo i wierność! Italii

M ED IO LA N  (Elta). M inister 
p ro p a g n a d y  Rzeszy Goebbels 
ośwnadczył d o d a tk o w o  p rz e d ­
staw icie low i „P o p o lo  d T ta l ia “ j 
iż w rogow ie  Niemiec spodz ie ­
wali się, że N iemcy idąc na  
wschód za łam ia  się w Polsce. 
P rzew idyw ano , .ż a rm ia  n.e- 
m iecka  dop iero  po k i lk u  m ie ­
siącach  będzie mogła  sk u tecz ­
nie działać  w Polsce. J e d n a k  
H T B p ą n i n M j W 1

w rogow ie  Niemiec mogli wi­
dzieć, jak 36 m ilionow e p a ń s t ­
wo up ad ło  w ciągu 18 dni. Na 
w schodzie  N iemcy obecni-* są 
zabezpieczone, a na zacohdzie 
uzbrojone są taż po zęby i nie 
obaw iają się blokady. Dlatego 
też n ie  ma żadnych  w ą tp l iw o ­
ści, iż Niemcy w7 wojnie ta j  z wy 
ciężą. W ostatnim  czasie znów 
rozpoczęły się rozmowy o nie- 
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m ieckieh propozyejacli pokoju  
w ych. M ussolini zupełnie słusz  
nic odm ów ił pośredniczenia, 
poniew aż jego pośrednictw o od 
pow iadałoby chęci paf.siw  E u­
ropy Zachodniej. Hitler w paź­
dzierniku ub. r. złożył propozy  
ejc pokojow e, jednak w rogo­
w ie N iem iec iełi nie przyjęli, 
poniew aż chcieli N im cy znisz- 
czyć.

N iem cy obecni^  d ążą  do  ,ed 
nago celu, a  m ianow ic ie  aby 
n a  w szystkie  czasy u su n ą ć  nie 
bezpieczeństw o, grożące Niem 
com z s trony  d e m o k ra c j i  E u r o ­
py Zachodniej.  P a ń s tw a  te 
wciągnęły N iemcy do wojny, 
m im o  ich chęci. N iem cy wal 
c /y ć  będą  aż do zwycięstwa. 
Rzesza zadow olona jest, iż m a  
u swego bo k u  p o tężn ą  Italię.

M a  l i t e w s k a  d o l i g i  K a r o d  £ « ?
w sp ra w ie  W£f.na

G F N E W A  (Elta). W  dn iu  23 
paźd z ie rn ik a  1939 r o k u  „Gene 
ra ln y  Konsul Po lsk i  K azim ierz  
Treb'ciKi“ p rzys ła ł  s e k re ta rz o ­
wi g e n e ra ln e m u  Ligi Narodow 
p ism o  w  sp raw ie  u m o w y  mię- 
a z '7 1 itw ą  i Zw iązk iem  Sowie­
ck im  z dn ia  10 październ ika  
1939 ro k u ,  na  m ocy  k tó re j  L it  
wde zostało  p rz e k a z an e  W ilno  
w raz  z k ra je m . W zw iązku  z 
tym  stały delegat L itw y przy  
Lidze  N arodów  w d n iu  29 m a r  
ca rb. n ad es ła ł  sekre ta rzow i 
gen e ra tn e m u  Ligi N a ro d ó w  p i­
sm o n as tęp u  jącej treści.

„N a  polecenie  swego i ądu 
m a m  zaszczyt do; .eść Vv aszej 
Ekscee lnc ji  co n as tępu je :  W
dniu  24 paźd z ie rn ik a  1939 r. 
był P an  uprze jm y  w vsłać  R a­
dzie i cz łonkom  Ligi Narodów 
po d p isan e  p rzez  „G enera lnego  
Konsula  . Polski, K azim ierza 
T reb ick iego"  p ism o o w ręcze­
n iu  rządow i L itw y „ fo rm a ln e ­
go p ro tes tu  w .sp raw n e  p rze ję ­
cia przez ten  rząd  wszelkiego 
te ry to r iu m  p rzek azan eg o  p rzez  
Związek Sowiecki, ą nie n a le ­
żą ■■•go po Zw. S iwiecl; ii g<«“ .

Pozostaw ia jąc  sobie p ra w a

poczynienia innych  uw ag  w r a ­
zie potrzeby, Rząd L itw y już  
obecnie zw raea  P a ń sk ą  uwagę 
na ten fakt,  iż na m ocy u s ta ­
wy, k tó ra  m a związek z p rze­
k azan iem  m ias ta  W iln a  i k ra ju  
wileńskiego republice  litewskiej 
i z u m ow ą obopólną  między 
L itw ą i Związkiem Sowieckim 
podp isaną  w dnie 10 paźdz ie r­
nika 1931 oku, Związek Soeja 
l i s ty c z n j .a  Republik Rad nie 
p rzekazał  Litwie żadnego te ry ­
torium  Suw erenność Litwy w 
k ra ju 'w i le ń s k im  Zwuązek So- 
wuecki uznał już  na  mocy um o

wy pokojow ej z dn ia  12 lipca 
1920 roku . Później te ry torium  
to zostało gw ałtem  zajęte przez 
generała  Żeligowskiego. Rząd 
litewski n igdy  nie u zna ł  tego 
gw ałtu  dokonanego  przez rząd  
polski. Litwa, k tó ra  rozpoczęła 
ponow ne panow anie  w swej 
stolicy i sąsiednich obszarach, 
urzeczyw istn iła  swe stuletnie 
p raw a ,  k tó re  ani na  jedną chwi 
lą nie przeszły ną stronę Polski. 
Proszę W aszą Ekscelencję  za ­
poznać  z tym  listem członków 
Ligi N arodów ".

uczynić, w  każdym  razie nie  
obecnie. PŁOostaii oni przy  
czytaniu sw ych  pism  przesiąk­
niętych  propagandą kłam stw a. 
To wraz z len istw em  ich żołn ie  
rzy m usiało bardzo ujem nie  
odbić się na ich  m oralności

Rumunia powołuje 
poborowych z zagranicy

LONDYN (Elta). W szyscy  
znajdujący się we Francji oby 
watcle Rum unii, którzy są w  
w ieku poborow ym , otrzym ali 
rozkaz skom unikow ania się w 
kw ietniu z najbliższym  konsu­
latem  rum uńskim , 
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Zaproszeni aftaches 
wojskowi zwiedzą linią 

ZygiryJa
BRUKSELA (Elta). Belgijska 

agenc ja  t je lg ra f iczna  donosi, 
że a t tach es  w ojskow i pańs tw  
obcych w B erlin ie  zostali za­
p roszen i  na zwiedzenie linii 
Zygfryda  w dn iu  9 kw ie tn ia .

Gen. Weyyantf
u prezydenta Lebruna
PARYŻ (Elta). Prezydent re 

publiki Lebrun w piąte k popo­
łudniu przyjął generała W ey- 
ganda z którym  odbył dłuższą  
naradę.

Zjazd ambasadorów 
brytyjskich w państwach 

bałkańskich
LONDYN. (Elta). W g B u r a ­

sa, do L o n d y n u  w przyszły po­
niedziałek m a ją  przybyć  p rzed ­
stawiciele zagraniczni W . B ry ­
tanii  w p ańs tw ach  bałkańskich. 
W  Londynie  odbędą  oni n a j a ­
dę z b ry ty jsk im  ministrpm 
spraw  zagran icznych  lordem 
IIalifaxem.

Minister rolnictwa “Mach 
w Budapeszcie

BU D A PESZT (Elta). W p ią ­
tek  w ieczorem  p rzyby ł do B u ­
d apesz tu  m in is te r  ro im . tw a  
W łoch  Tasinavi. M inister rei ni 
e lw a Jugosławdi KubHłowicz i 
m in is te r  bez tek i  Constantino- 
wicz wT p ią tek  w ieczorem  z 
Budapesz tu  uda li  się do BiJło- 
grodu.

Gen. RonSstet u t ó c i o n j  
„rytersHi!!! ktiyiera"

B E R L IN  (Elta). Kanclerz  
ITilKr u d ek o ro w a ł  genera ła  
Rundste ta , k tó ry  dow odził  od- 
d z ia b m i  a rm ii  n ie  liieckie j pod 
czas w o jny w Polsce krzyż 'in  
ry ce rsk im  żelaznego k rzyża  
G enerał R undste t  ma obecnie  
1/0 lat.

Pływające miny
u brzegów Belgii 

i Holandii
BRUKSELA (Elta). W edług  

w iadom ośc i  DNB na s k u t rk  
wielkich fa l  i b u rz  zerw ało  się 
ze sw ych kotwdc wiele pó l m i­
n o w y ch  francu sk o -an g ie i ik ich .  
Miny tak ie  zauw ażono  w p^bli  
żu s ta tk u  la ta rn iczego  „ E e  
W an d e l la r" .  Belgowie s ta ia  ą  
•dę te n łv w a jące  n u n y  unlesak#
d l U r i ć .  - v r  r  r Ó
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Potrzeba strasy i opieki nad trzo­
dami zarvsowitje etę już od począt­
ków rodzaju ludzkiego: Syn Adama, 
Abel, byt pasterzom owiec. / Rodz. 
lY . 2). Za czasóiv Dawida króla ten 
uchodził za Uogoięgo, kto więcej po­
siadał bydła. Opowiadają księgi kró­
lewskie. że Maon miał owiec trzy 
tysiące i tysiąc kóz. (I Król X X X  2.f 
Meso, król Óoab płacił królowi Izra­
elitom sto tysięcy jagniąt i sto ty­
sięcy ! uranów, (4 Księga Królewska, 
Ili). \ic  przeto dziwnego, że staro­
żytni 1/ebra'czycy królów swoich na­
zywali pasterzami., a sam Bóg był 
pasterzem ludu. Chrystus mówi o so­
bie. inni jest pasterz dobry. Zcsta- 
drm oas.ersldm łączy się wiele nie­
wygód, trudów i niebezpieczeństw. 
Czasami z narażeniem własnego ży­
cia trzeba było bronić trzody przed 
drapteżneini zwierzętami i rozbójni­
kami.

W znaczeniu duchownem paster­
stwem nazywamy kierownictwo dusz 
po drodze prawdy i życia w  łasce 
hoże i.
Chrystus naucza: „Jam jest aroga 
i prawda i żywot. Zad ’n nie przych- 
dzi lo Oica jedno przezemnie‘ (Jan 
X IY . 6.> ^

Wuira w Chrystusa, i nasze dobro 
wymagają, żebyśmy poszli za nim 
i  czcili go we wszystkich osobach 
i  w nas samych i Chrystusa iako 
Ojca w naszym nicu; Chrystusa jako 
brata, w naszych braciach; Chrystusa 
jako ubogiemu, w ubogich; Chrystusa 
bogatego w bogatych; Chrystusa ia­
ko kapłana w nauczycielach i  kierow­
nikach w kapłanach, Chrystusa iako 
władcę w przełożonych, jest buwiem 
Chrystus nrzes swą chwałę wszyst- 
kiem, co jest wielkiego, i  co małego 

pokornego.
MICHAŁ RUTKOW SKI

Realiiaia ńIM i !  Japoen 11  Hulania
9Ws”a ambasadora Sir Roberta Craigie

TOKIO. (Eita). P ra sa  j a p o ń ­
ska  donosi, iż a m b a sa d o r  Wie! 
kiej B ry tan ii  ifir R obert  Craigie 
przed w yjazdem  na  s ta tk u  „Asa 
m a M a ru “ w  d n ia  13 kw ietn ia  
do S tanów  Zjednoczonych  spot 
ka się jeszcze z m in is trem  spraw  
zagran icznych  Aritą. W edług  
„K o k u m in  Shimbu-n“ a m b a sa ­
dor b ry ty jsk i  p o s ta ra  się za ­
poznać  z pog lądam i m in is tra  
sp raw  zagran icznych  Japon ii  
w spraw ie  możliwości osiągnię 
cia m iędzy J a p o n ią  i Anglią

porozum ien ia  we w szystkich  
spo rnych  sp raw ach .  W edług  
w adom ości tego samego p ism a  
a m b a sa d o r  W ie lk ic j B r y ta n ii  
w  J a p o n ii b ęd z ie  c h c ia ł p r z e k o  
n a ć  p re zy d e n ta  R o o sea e lta  i  m i  
n is tra  sp ra w  za g r a n ic z n y c h  
H u lla  a b y  S ta n y  Z je d n o c zo n e  
p o p a r ły  p o l i ty k ę  W ie lk ie j  B r y ­
ła m i n a  D a le k im  W  sc h o d z ie ,  
a je d n o c ze śn ie  p r z e k o n a ć  J a ­
p o n ię , b y  w z ię ła  u d z ia ł w  w o j­
n ie  w  E u ro p ie  p o  s tro n ie  s p r z y  
m ic r ze ń c ó w .

Posłuchaj mamo, już ja mam!

Mają być wznowione stosunki 
dyplomatyczne

miedzy Z. S. S. R. a Fltilandią
SZTOKHOLM. lEltaJ. „Stock- J tyczne pomiędzy Zw. Sowieckim 

ho my Tid m.jjan" na podstawie a Finlandię. Posłem Zw. Sowfec- 
wiadomości otrzymanych z Mosk- j kieoo w Helsinkach mianowany 
wy, donosi, iż w kwietniu wzno i będzie poseł sowiecki w Ryaze 
wionę zostanę stosunki dyplom ■ Iwan Zołow.

Je«?norzesrc@ doręczenie not posłom 
Szwecji i Norwegii w Londynie i Paryżu

PARYŻ. (Eita). W dniu 5 kwiet- I ministerstwo spraw zagranicznych 
nia, w tym samym czasie kiedy w Paryżu wręczyło takie noty obu 
minister Halifaz wręczał notę .rzedsfaww lom państw skandy- 
dyplomatycznę przedstawicielom nawsklcn we Francji.
Szwecji i Norwegii w Londynie, I

Jestze o mapie „no' w ]  Europy'1
Co mówią na ten temat Reynaiid i Welles

Jedno pociśnięcie pal­
ca i natychmiast żądana 
stacja wyraźnie automa­
tycznie nastawiona. Apa­
rat „Telefunken* Spitzen- 
Supe.' „D 860* ma 9 g« 
ziczkow dla automatycz 
nego nastawiania na ulu­
bioną stację. Ten świa- 
'towy zasięg jest najwyż­
szym szczytem techniki 
w programie roku 1939—■ 
1940 i ostatnimi udosko-* 
naleniami osiągnął naj­
wyższy wyraz czystości 
i techniki radiowej. Po­
siada on jeszcze inne u- 
dogodnienia w postaci 
wielu niespodzianek, tak, 
że można na nim łapać 
nawet najkrótsze fale zu­
pełnie łatwo i przyjemnie. 
Jeżeli chcecie słuchać ory­
ginalnej muzyki, bez za­
burzeń i trzasków to mu­
sicie słuchać tylko na 
.Telefunken Spitzensnper* T E L E F U N K E N

Dr. J . P  A J A U J I 5
Tł.UMĄCZ PR7YSIĘOŁY

przy Sądzie Okręgowym w Wilnie 
Zaświadczone tłumaczenia dokumen­
tów oraz korespondencja handlowa 
w językach: litewskim, polskim,
rosyjskim, nii mieekim, francuskim, 
angielskim, włoskim i hiszpańskim.

Kance <jtia w  gmachti Są.dćw. 
pokój JSfe 42, telef. 1C71 ud 10 do 2-ej.

Adres oryw aih) zm lenlb ulica 
Adomo Jak szto (b. Dąbrowskiego) 10-2 
telef. 2860 (taprzeciwko gimnazjum 
litewskiego). Poobiednie godziny 
przyjęć od 5—7.

z  K I S I E L Ó W  
K A M I L L A  Z I E N O W I C Z O W *

opatrzona sw. sakramentami marła dnia 5 kwietnia 
1M0 r. w wieku lat 5‘ .

Hkspurtacja zwłok z domu żałoby Mikalolaus DaukSos g, 
(Fiwna) 7 -30 dc kościoła Serca Jezu>u wego (Pp. Wizytek) ua 
Rossie; odbędzie s!ę w niedzielę dn. 7 b. m. c gzdz. 19.

W poniedziałek o gudz 9-ejj rano nabożeństwo żałobne 
w tymie kościele poczen? pogrzeb na cmentarzu Rossa. 

Zawiadamiają przyjacić' krewnych i znajomych
k  i .  dzieci i rodzina.

PARYŻ. (Elta). W dmu 5 kwiet­
nia dziennikaize zostali zaDrosze- 
ni do mmisterstwa spraw zagra­
nicznych, ceiem obejrzenia o sła ­
wionej „m apy R eynauda". Dzien­
nikarze mien okazję zbliska eb e j-  
rzeć tak sarnę m apę, iak też zdię 
cia, kióre zostały zrobione p o d ­
czas rozmowy W ellesa z Reynau- 
dem . M apa zosłała wykonana w 
r. 1919 i osfałnio Reynaad korzy­
stał z niej celem  określenia dróg  
ekonom icznych. Terytorium, które 
podczas wielkiej wojny znajoo- 
w ato się w rękach niemieckich, 
oznaczone iest na m apie czerw o­
nym kolorem, także czerwonym ko 
lorem  oznaczono Austrię, Czecno- 
słow ację i ziemio polskie znajdu­
jące się podczas wielkiej wojny 
w rękach niemieck.ch. Polska znaj 
duj tca się po stronie Zw. Sowiec­
kiego oraz sam Zw. Sowiecki oz­
naczono żółfym kolorem , iak  się 
obecnie wyjaśmfo, po  wywołaniu 
zdjęć cenzor zeuważył, że kolory 
zlały się. Retuszerowi kazano w y­
kreślić granice państw i on to 
uczynił z pamięci.

WASZYNGTON. (Elfa). Koła 
bliskie ministerstwu spraw zagra­
nicznych ośw iadczenia senatorów  
Reyriddsa i Nye, w edług których 
wiceminister spraw zagranicznych | 
Stanów Zjdnoczonych Sumoei 
W elles podczas roźmowy z p*,e 
mierem Francji Paul Reynaud, oma 1

wiał cele w ojenne sprzym ierzeń­
ców, uważane są za absurdalne. 
Zoan.em  tych kóf zam ieszczenie 
w prasie torografii Sumner W elle­
sa i Paui Raynaud, na której wi­
dać  m rp ę  Europy pozw oliło  obu  
senatorom  wytworzyć p og ląd , iż 
mapu ta przedstaw ia now e g ra fi­
ce, które sprzym ierzeńcy chcą 
wprow adzić w Europie. Na p o d ­
stawie tych przypuszczeń obaj se- 
nato-oy^e podkreślili po trzebę 
złożenia przez Si to n e r  W ellesa w 
senacie Sianów Zjednoczonych 
ośw iadczenia o  swojej misji we 
Pranej1 i ooinfoim ow ania przez 
rząd Stanów Zjednoczonych sena­
tu o możliwości podziału  Europy, 
które zostały juz zaprojektow ane.

BERLIN. (Etta). „A ssociated 
Press" donosi z W aszyngtonu, iż 
Sumner W elles oświadczył, że 
wszelkie tw ierdzenia, zw iązane z 
rzekomym planem , są zupełn ie 
zmyślone. Podczas jego  rozmów 
w paryżu i innych stolicach Euro­
py nie było  mowy o żadnej ma­
pie. Dalej Sumner W elles ośw iad­
czył, i-ż w gabinecie Reynaud nie 
zauważył nawel rzekomej mapy.

WASZVNGTON. (Elta). „A sso­
ciated  Press" donosi z W aszyng­
tonu, że Sumner W elles złożył 
ośw iadczenie o całkowitym zmy­
śleniu wszelkich tw ierdzeń o rze­
komej m ap:e w Paryżu. Podczas 
swycn rozmów w Paryżu i innych

stolicach uropejskich, nie rozm a­
wiano o żadnej m apie. O św iad­
czył on  następnie, że n ie  zauw a­
żył żadnej mapy w gab inec ie p re 
n ilera R e/.w ad .

Kisdy rozpocznie się naprawdę ofenzywa?
W y w o d y  p i s a r z u  L i r i e e ł l  H a r t

Nadsi id ł I k J C A i r i
g ó r n o ś l ą s k i  W  -5 W  I  L  > 
opałowy, kowalski I koks.„ P A C Y F l f t *

Wilno, Jogailo g-ve 
(Jagiellońska) 3, teł. 7-56 t 9 99 
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T E L E F O N E M  Z  K O  W E  A

Narady w Rydze 
w sprawie komunikacji 

lotniczej
W  niedzie lę  ro zp o czy n a  się 

v/ Rydze n a ra d a  w sp raw ie  u ru  
ch o m ien ia  un ii  lo tn icze j K ow ­
no — W iln o  —  Ryga — Tallin . 
Na k o n fe re n c ję  wyjedz i e r ó w ­
nież de legacja  L itew sk iego  Mi­
n is te rs tw a  K om un ikac ji .

*
Jak  się d o w iad u jem y  od  dn  

10 b m  m a  być  n a w ią z a n a  k o ­
m u n ik a c ja  p o w ie trz n a  pom ię 
dzy  T a l l in em  i Sz tokho lm em , 
k tó r ą  b ęd ą  u t rz y m y w a ć  s a m o ­
loty szwedzkie.

Wyjazd min. Zechiina 
do Berlina

Poseł n iem ieck i  w L itw ie  
m in is te r  Zeolilin w y jech a ł  w 
sobotę  do  B erlina ,  gdzie 
w eźm ie  udz ia ł  w  p o d p isa ­
n iu  nowego n iem iecko  - l i tew ­
skiego u k ła d u  han d lo w eg o  Ro 
k o w a n ia  w sp raw ie  tego u k ła ­
d u  dob iega ją  już  końca

Nowa spółka dla handlu 
zbnż m

W tych  dn iach  zosta ła  u tw o ­
rz o n a  spó łka  z ogr. odip:*-„Sek- 
la “ , k tó r a  o trzym a  m o n o p o l  na 
han d e l  zbożem. U dzia łow cam i 
spółk i są  sk a rb  p a ń s tw a ,  „Lie- 
tu k is “ i p r y w a tn i  eksporte rzy .

* ,i
Kongres litewskiej mło­

dzieży katolickiej
W  d n iu  8 czerw ca  w W iln ie  

m a  się odbyć  k o n g re s  l i tew ­
skiej m łodz ieży  ka to lick ie j .  —  
W e z m ą  w  m m  u d z ia ł  k a to l ic ­
kie o rg a n iz a c je  szkolne ,  uni- 
werslteokie i pozaszko lne . Jak  
p rzy p u szcza ją  liczba  uczes tn i­
k ó w  ko n g resu  w yniesie  40.000 
osób.

Jeden  z najlepszych pisarzy woj 
łkowych świata Lideell Hart poru- 
iza na łam ach Sunday Express in- 
fe-esuiace zagadnienie orzyszlej 
w o ny lotniczej <mgiel>ko-francus 
ko-niemieckie/, W yw ód tak się 
rozpoczyna:

Czy nadejdz ie chwila gdy  es- 
kacłry bom bow e jednej ze  stron 
walczących ruszą by niszczyć m ia­
sta, kotej ą i fabryki n iepu /ja*  iel a.

W ydaw ałoby się, że jest to 'p ra  
we prosła, m oznaby myśleć, ż 
len, który b ęa z ie  miał znaczną 
przew agę b ęd z ie  m ógł rozpocząć 
w ojnę lotniczą z pew nością w ygra­
nia. Tymczasem okazuje się, że 
sprawa powyższa jest znacznie 
bardziej skomplikowana D lacze­
go?

R ozważmy najprzód co oznacza 
stowo p rzew ag i. Przeciętny czy  
felnik uważa, że 2-krotnie silniej­
sze lotnictwo po: a J a  Jruzgocącą 
p rzew agę nad przeciwnikiem Tym 
cza»em tak nie jest. Dla zadania 
decydu jącego  c.osu trzeba w ielo­
krotnej przewag,. W e wrześniu 
1939 r Niemcy posiadali dwa razy 
tyle bom bow ców  ile Francja i An- 
gna razem. Dlaczegóż w takim ra­
zie nie ruszyli d o  ataku? Bo Niem 
cy p o s ^ a j ą  dobrych słraiegów  i 
w iedzą, że ta przew aga sił n ie  by­
ła dostateczna. Dziś przew aga w 
lotnictwie należy do aliantów, ale 
dla uzyskania p izew agr usprawied 
liwiającej ofenzywę pow ietrzną 
trzeba jeszcze d ługo czekać.

Mylimy się gdy  przy oDlicza 
niach sumujemy ilości w yproduko­
wanych bom bow ców . Sam oom bo 
wiec nie poleci. Trzeba jeszcze 
d o b .ze  w ylrenow anej załoidi, A 
załog i bom bow cow  kształcą się 
dłużej niż myśiiwcy i trzeba ich 
mieć znacznie więcej. Trzeba rów- 
r.j«ż pam ;ęfać o konieczności p o ­
siadania rezerw  pilotów. W  razie 
nag łej po trzeby  będz ie  można 
zawsze zakupić gdzieś samoloty, 
ale nie można zakupić pilotów. 
D latego musi być w zapasie po 
kaźna ilość rezerwy.

Obliczając możliwości przy 
szłej otenzywy pow ietrznej warto 
soo irzer na m apę. Po dokładnem  
jej przestudiow aniu okaże się, że 
Niemcy mają znacznie w ygodniej­
szą sytuację geograficzną niż An 
glicy. Chociaż okrąg  Ruhry jest 
najbardziej narażonym na ataki lot

n.cze, jednakże jako całość, Niem­
cy posiadają - lepsze możliwości 
obrony przeciwlotniczej niż An­
glia.

G ranice lądow e Niemiec wzdłuż 
linii Zygfryda i M orza P ó t-ocnego  
wynoszą 48C K m . G ranice zaś al­
iantów w zdłuż łinii M aginota i 
wschodnich brzegów  Anglii aż 
1.440 km. Bombowce brytyjskie 
lecąc do Niemiec mają jako D ra ­
mę wejściową 200 km pas od  Da­
nii do  Holandii który jest świetnie 
broniony przez Niemców, zaś 
przed  lotm-kami niemieckimi roz­
ciąga się szeroki na 1 000 Km pas 
od  kanału La M anche d o  wysp 
Szetlandzkich Pozatym Londyn le­
ży bliżej b az  lotniczych niem iec­
kich niż Berlin od  oaz lotniczych 
brytyjskich.

W spom inając o bom bardow a­
niu m.ast przystępujem y dc roz­
ważania jed n eg o  z najpow ażniej­
szych zagadnień. W iemy, że ali­
antom zależy niesłychanie na m o­
ralnym oooarciiu świata, a p rzed e- 
wszystkitn Stanów Zjednoczonych. 
Dlatego też b ęd ą  om robili wszyst­
ko aby wykazać się humanifarnoś- 
cią i szlachetnością w p row adze­
niu woiny. Do chv'’li, w której ich 
akcja byłaby usprawiedliw iona 
m eiodsm i walki przeciw nika, nie 
m ogą oni zaczynać sanr bom bar­
dow aniem  miast. Powstanie za­
rzut, że koniecznie trzeba zaraz 
bom barow ać ludność cywilną, a 
można niszczyć obiekty wojskowe, 
fabryki sam olotów  i doki okręto­
we. Słusznie, ale praktyka wyka­
zała, że większość obiekfów  znaj­
duje się w okręgach silnie zalud 
nionych , posiada doskonałą o b ro ­
nę przeciwlotniczą. Poniew aż pi 
loci aliantów nie b ęd ą  mpgli zni­
żyć się na wysokość umożliwiają 
cą celne bom bardow anie z powo 
du zenifówelc, w ięc b ęd a  rzuć-' 
bom by na chybił frafił. I duza 
część łych bomfc trafi w dom y za­
m ieszkałe przez ludność cywilną. 
A fegc alianci chcą unikać.

Na pytanie kiedy się rozpocznie 
otenzyw a lotnicze, aliantów trudno 
jest odpow iedzieć. C hłodny rozsą 
drśc każe przypuścić, że nastąpi fo 
n t  wcześniej aż b ę d a  oni miel' 
dostateczną przew agę w m ateria­
le lotniczym i w pllotacn, ale nie 
należy zapom inać, że szłaby kieru 
ją się zimną kalkulacją fyiko na 
począfku wojny Po*ym gorę  b io ­
rą: ne.wy, amDicje, chęć odw etu 
ifd. O pinia publiczna w oła: ,jNa 
każdą bom bę odpow iedzieć (90 
bom bam i", „Za każdego  cywila 
po łożyć 1.000 cywilów". I p rry  
takim nastawieniu umysłów zapal­
czywy m łody piloł naciśnie dźw i­
gnię mechanizmu w ypuszczające­
go bom by ...i... raptem  m oże się 
:atrząść caty kontynent.

B. 1 . P.

F i l a t e l i ś c i  !
Największy T.ynńr znaczku potzło- 

-w y-t znajdziecie  ty lko
W k s i ę g a r n i

riEB EH E im  S WOLFA i S-ki
W ilno, P illes g. fZam kowa) 2

(daw ny lokal nSlow a“) 
K upujem y znaczki pocztowe i ró w n ie i 
cale zb io ry  po najw yższych  cenacfti.

Z A W IA D O M IE N IE
Ktokolwiek jest w i n i e n  

pieniądze  
£ . p .  W ł a d y s ł a w o w i  

B D R A T Y  Ń S K I E M U
a nie zdążvł oddać, pro­
szony jest o  złożenie na tęce  
o.o. Misjonarzy w Wilnie 
4580 Żona

s  w  r  i l  h  a
Zauważono, zt w związku z ogło­

szeniem nowel .Białej Księgi' amba- 
sagor Bnllit b u l i  grubą forsę na 
kontr-propagandę...

*  ¥ *
— Czytałeś? W oflagowym p i­

semku rzeczy An Irzeja ł  owickiego 
(b współpnrowtiika „Szpilek“ mar< 
szawskir.n/ są bardzo dowcipne?

, — Nihil N o w  i— chi pod słońcemi
As

J U Ż  DO N A B Y C I A  — PODRĘCZNIK JĘZYKA ANOIELSKIł GO 
dla początkujących z pomocą nauczyciela lub bez

F I R S T  E N G L I S H  S i T E P S
ułożony przez L. Ter-Gganjana. b. lektora języka angielskiego SGGW 
w  Warszawie i obecnego wykładowcę W ‘Irstytuc e Nauki Języków 

(Wielka 2, piętro I), *
1500 słów. 32 lekcje. Gramatyka. Ćwiczenia Słoi ulik z wymowa- 

Ce.ta i.t. t.30. Żądać we wszystkich księgarniach.
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p s y c h i c z n y

W ie lk ie  k a ta s tr o fy ,  w ie lk ie  
w o jn y  o za s ięg u  ś w ia to w y m  
z ja w ia ją  sę  —  (jd]] p o p a tr z y m y

Profu M y y u n u ś t t  J u n d z l ł ł

H e i f l c e  c  u m*ęm i

n a  h is to r ię  lu d z k o ś c i  ___ co pe-

iu

m e n ,  m n ie j  lu b  w ię c e j, a le je d  
n a k  o k r e ś lo n y  czas. O kres ten  
m o ż n a b y  n a w e t o k re ś lić  c y frą  
oa  50 do  100 lal. Od w ie lk ie j  
epopei N a p o lc o ń sk e j do  l w o j­
n y  św ia to w e j u p ły n ę ło  100 lat. 
Jeśli n a w e t w e ż iń e m y  p o d  u w a  
g ę  t. zw . W iosnę. L u d ó w  ( 1 N48 
rotc) i o k r e ś lim y  ją  m ia n e m  
w ię k s z y c h  z a b u rze ń  w o je n ­
n y c h . to  te ż  do  1914 ro k u  m a ­
m y  70 la t w zg lę d n e g o  sp o k o ju .  
G clyo yśm y  sięgnęli do  o d le g le j­
s z y c h  b a rd z ie j p o ż ó łk ły c h  k a r t  
historii., to  s tw ie r d ze n ie  n a sze  
z y s k a ło b y  w ic ie  d o w o d ó w  
f  a k ta ch .

O b i n ie  z n ó w  je s te ś m y  św ia d  
k a m i w u  W ie j w o je n n e j k a ta -  
d i o / y  św ia to w i j. O d w o jn y  p o ­
p r z e d n ie j d z ie li n a s  ty lk o  25 
la t, c z y li w y s tę p u je  tu  w ido.cz- 
na  o d ra za  n ic reg u la rn o ść  w  
czasie. P o p u la rn ie  m o ż n a b y  po  
w ie d : i( a , żc w o jn a  d z is ie js za  
w y b u c n ia  o ja k ie ś  25 la t „za - 
w c ze ś n ie " . W o jn a  d z is ie js za  
n ic  „ n a ra s ta ła “ n o rm a ln ie , a 
p rze c iw n ie  „ w y b u c h ła "  nag le  i 
n ie sp o d z ie w a n ie . J ę z y k ie m  ] ' 
w a r n ia n y m  m o ż n a b y  ją  o k r e ­
ś lić  ja k o  w o jn ę  „ n ie n o rm a ln ą " .

A g d z ie  z  te n  a s p e k t  p s y c h i­
c z n y  __

Ot o i i on:

Nie zn a m  p. R afa ła  M ackie­
wicza, k tó ry  zaszczycił m nie  
a i ty iku łem  w „Vilniaiis  Bal- 
sas". x

A.e i o n  nie wieue wie o mnie. 
Nie na leża łem  nigdy  do o b sz a r ­
ników . Jes tem  zw yk łym  cz ło ­
w iek iem  p ra c y  nic  więcej. 
Nie na leża łem  też n igdy  do 
Ozonu. P rzec iw nie ,  w  „S łow ie11 
um ieśc iłem  paTę o s t ry c h  a r ty ­
kułowi p rzec iw ko  O zonow i i 
gen. Sk w arczy iu k  i emu. To
w szystko  na leży  spros tow ać . 
J e d n o  ty lko  jest s łuszne: n ie

' je s tem  poli tyk iem , m n ie j  lub  
'/Więcej g o d n y m  uw agi, bo  — 
jufle jestem wcale po li tyk iem .
* D la tego  też p. R. M. n ie n a ­
leżycie t o  zum ie  to, co piszę.

J Pisze n ie  „m istycznie ,  mesy- 
ian islyoznie“ , jak to n azyw a p. 
'R. M., piszę prosto , se rdecznie  
to, co d y k tu je  m n ie  g łębokie 
uczucie dla k ra ju ,  jego k u l tu -  
ry, jego p ię k n a  p rzeszłości i 
przyszłości.

Dziwi inn ie  tro ch ę  ta ob o ję t­
ność, pow iedzur ,  naw e t  ta  i r o ­
n iczna  niechęć , k tó ra  się da je  
odczuć w  s łow ach  p. R. M., gdy 
o d rzu ca  o n  z ges tem  złośliw ym  
„w ycieczki w przeszłość".

N iechęć do przeszłości, do 
w ieków  i l a t  daw nych ,  do p rz e ­
żyć pokoleń , do ich myśli, to 
przecież jest s ta rg a n ie  jed n e j  

na jw ażnie jszych  więzi, k tó re  
są siłą tw órczą  b y tu  i rozw oju  
jak p o jed y ń czy ch  ludzi, tak  i 
ca łych  narodowi.Z imyM c  w  h is to r ii  św ia ta  ( w y  c '!g

' J  I Dlaczego k o c h a m y  s ta re  drze- jąw ,s.// w y p a d k i  t. zw . p e rm a -
n a d  tu j e h  w o je n , k tó r e  są  w ła ś ­
c iw ie  je d n ą  d łu g ą  w o jn ą )  p ro ­
w a d z iły  w o jn ę  p o k o le n ia  n ie - 
w o je im e .  2 o z n a c z y , że b. k o m  
b a la n c i w o je n n i p r ze w a żn ie  
s p o k o jn ie  p r z e ż y w a li  r e s z ię  
sw eg o  ży w o la

D ziś  —  je ś li id z ie  o w a lc zą c ą  
E u ro p ę  —  w s z y s c y  o g lą d a ia  
w o jn ę  p o  ra z  d ru g i lu b  na u n  t 
Lzecii u> s w y m  żucia .

E m e r y to w a n i g e n e ra ło w ie  zo  
sta li w e zw a n i do  sze reg ó w , w io  
d z ie ż ,  k i^ r a  b ra ta  u d z ia ł, a  
w ie k u  h it k i lk u n a s tu ,  w  czasie  
p o p r z e d n ie j  p o żo g i św ia to w e j  
—  d z iś  z n ó w  le ż y  w  o k o p a c h .

T o  n ie  są  r z e c z y  b łahe .

Ludzie, k tó r z y  n ie  za zn a li 
o k ro p n o śc i w o jn y , lu b ią  „ w o ­
je n k ę " ,  rw ą  się  d o  n ie j, ja k  do  
ja k ie jś  p ię k n e j  r o m a n ty c z n e j  
w y p r a w y . P o w ie d z ia łb y m , że  
„m a ją  s e r c e "  do  w o jn y . Ci za ś  
k tó r z y  billi u c z e s tn ik a m i k r w a ­
w e j tra g e d ii z  1914 r ., w ie d zą ,  
że  w o jn a  to  g łó d , to  n ę d z a , to  
w s z y ,  to  n ie y o ją c e  się ra n y  i 
c zęs to  n ie zn a n a  śm ie rć .

0  ty m  nie w ie d z ie li m a s z e r u ­
ją c y  p r z y  d ź w ię k a c h  fa n fa r  na  
fr o n t  żo łn ie rze  I  'W o jn y  Ś w ia ­
to w e j.

T o  je d n a k  d z iś  w ie d z ą  w s z y ­
sc y  żo łn ie rze  E u r o p y , k tó r a  po  
ra z  d ru g i w  b a rd zo  k r ó tk i~  
o k re s ie  c za su  zn a la z ła  się w  
o g n iu .

C zy  te n  a s p e k t  p s y c h ic z n y  
z a w a ż y  na  lo sa ch  w o j n y 9 N o-  
p ew n o  ta k . T r u d n o  je d n a k  
d ziś , k ie d y  d z ia ła n ia  w o je n n e  
w ła śc iw ie  je s zc ze  się  n ie  za c zę ­
ły ,  p ro ro k o w a ć  w  ja k  m  to  
w s z y s tk o  p ó jd z ie  k ie r u n k u .

E m k a .

wa, dlaczego w zrusza  nas  w i­
dok s ta rego  d a c h u  c.,cowskiego 
do m u ?  Bo, w chodząc  w progi 
dom u  s ta jem y  u  n rogu  d a w ­
nych  istnień, d aw n y ch  słów5, 
da w n y c h  myśli, n a w p ó ł  św ia ­
d o m ie  w s tęp u jem y  w ich k iąg .

Odejść  od tego wszystkiego, 
m a c h n a ć  na  to rę k ą ,  K p i ć  so­
bie z p rzyw iązan ia  do węgłów

! ch a ty  ro d z in n e j  i f u n d a m e n ­
tów przeszłości m oże łatwo, 
m oże w ygodnie , lecz jakże 
sm u tn em , jak że  go rzk iem  jes t  
tak ie  s tanow isko .

T ak . Ja ,  o, n ie  tyliko ja , ale 
wiele, wiele ludzi żyje i żyć 
będzie  b k o c h a n ie m  przeszłości 
i sądize, że to na jlepsza  d roga  
dla wielkiej k u ltu ry  każdego, 
na w e t  m łodego  w sw ym  p rz e ­
k o n a n iu  n a r o d u . j

Oto jest ta  m oja  d, g re s ja  w 
przeszłość. Nie zas traszy  m nie  
u je m n y  sąd  o  niej - p. R. M. 
Dziwi m n ie  ty lko, że p is a rz  p o ­
li tyczny  chcia łby  e lem en t h i ­
storii  z ro z u m o w a ń  sw ych  w y­
łączyć. Czyż isto tn ie  p rz e k o n a ­
n y  on  jest, że droga ta k a  nie 
p ro w ad z i  do w ie lu , 'w ie lu  b łę­
dów ?

Jes t  w a r ty k u le  t j  n  jeszcze 
in n a  kw eslia .  S łynna kw estia  
lojalności.

I tu  znow u ro zm ijam y  się z 
au to rem .

P ra g n ie  on w z jaw iskach  
psych ik i  n a ro d o w e j  znaleźć 
golowe, p ro s ie  rozw iązan ie  
Coś w ro d za ju  m usz try  w o j­
skow ej, coś w ro d z a ju  p r y m i ­
tyw nych , a ra n ż o w a n y ch  tan im

ko sz tem  m anifes tac ją ’.
Należy u p rz y to m n ić  sobie do 

czego dążym y. Czy do lo ja ln o ­
ści zew nętrznej ,  lo jalności,  k t ó ­
re j  pod łożem  jes t  pos łu szenst  
w o władzy, lo jalności ściśle 
politycznej, racze j policyjnej. 
T ak ie j  lo ja lności s łuchać  i ob ­
jaw iać  n ie  po trzeba . O na  jest 
to w arzy szk ą  i s ługą  k ażde j  
władzy.
, Czy do  lo ja lności wyższego 

izędiu, do lo ja lności d y p lo m a ­
tycznej, ofic ja lnej,  tej, k tó ra  
przychodzi,  odz ian a  we f rak  i 
su rdu t ,  a sys tu je  przy urocz>r- 
stościach, p rzy  odsłon ięc iu  po ­
m ników . lub, ja k  to m ów iono  
w  a u s t r ia c k u n  p a r la m e n c ie  — 
,,obw ija  się ja k  bluszcz wokoło 
t ro n u  H absburgów ".

Czy tak ich  ob jaw ów  lo ja lno  
ści oczekuje  i p rag n ie  p u b l i ­
cysta  z ,,Vilniaus B alsas"?

O d rzu ćm y  iron ię  i n iep o trze ­
b n e  fo rm y. P ow iedzm y  prosto . 
P ra g n ie m y  stw ierdz ić  szczerą  
sollidariiość ludnośc i m ów iące j 
po  po lsk u  z celam i państwo-' 
w ym i Litwy. T o  jest to wiel 
k ie j  wagi py tanie . Gzy m ożna  
go uzupe łn ić  ośw iadczen iem  
jednej, dwu, lub  naw et k t lku -

Z poezji litewskiej
BERNARDAS BRa ZDŻIONIS ~  “

Jeśli życie snem *)
Jeś li ż y c ie  sn e m ...  i tr z e b a  p o te m  
r o z b u d z iw s z y  się  ż y ć  n ie  w e  śn ie , 
je ś li n a s z e  d n i  to  c ie n ie  w ą t łe  —■ 
k to  te j  n o c y  u ś p i ł  m n ie ? ...

K to  ta k  u śp ił  m n ie ,  ż e b y m  po św ię c ie  
p o ty k a ją c  się  d o  s ło ń c a  s ze d ł,  
z a b łą k a n y  ja k  d z ie c k o  w ś ró d  k w ie c ia ,  
n ie  d o s ię g a ł go ... n ie ...  i  m e ...

Tłum. ió ztf Matimskł.
*) Z tomu wierszy 

g to d ^ ^ f lń s tw o w ^ ^ ^
.KumgaiKśćiu miestas*, nagrodzonego w r. b.

n a s tu  osób? 1 czy m o żn a  p rz e ­
widzieć odpow jedź  n a  to py­
tan ie  w sze rok ich  m a sa c h  lu d ­
ności. Aby o s iągnąć  so lidaryzm  
p ańs tw ow y , na leży  o d p o w ie d ­
nio p rzeb u d o w ać  s tan  ducho  
wy, należy  op an o w ać  uczucia, 
na leży  je pozyskać.

In te res?  Oczywiście, in le res  
je s t  pow ażn y m  czynnik iem , 
a le  —  jakże  k ru c h y m . Idee — 
s ta ją  się now ym i, żyw ym i czy­
n n ik a m i  i w tedy  os iąga ją  w iel­
k ą  m oc m o ra ln ą ,  gay  w rosną  
w serce ludzi.

Ja k a ż  to jest obecnie  n iez­
w ykle  k r ó tk a  ta  droga, aby 
m óc juz te raz  s tw ierdzić , że 
oto sen tym en ty  ludności z w a r ­
ły się z ideą p a ń s tw o w ą  Litwy. 
Czy n ie  lepiej jest  myśleć i 
rozw ażyć  jaką  jest w ogóle ta 
d roga  do rozbudzenia ,  rozkrze- 
w ien ia  i ro z k w itu  ły c h  se n ty ­
m entów .

Nie m ożna  wtedy  odrzuc ie  
his torii .  T rzeba , z m o cą  i p rze ­
k o n an iem , uznać , że is tn ie je  ta 
nasza  w spólna , p ię k n a  p rzesz ­
łość, i że n asza  przyszłość lo 
dalsza ep o k a  jej rozkw itu .  Nie 
ep o k a  w ielk ie j  epopei zdobyw ­
czej, bo na  n ią  m oże m e  ma 
możliwości w  tem  m ie jscu  E u ­
ropy , an i  w u m ysłach  ludzi, 
an i  w ideach, k tó re  są założe­
n iem  obecnego p a ń s tw a  l i tew ­
skiego, a le  ej>oka z rozum ien ia  
b u d o w y  w spó lno ty  różnople-  
m iene j  tego k r a ju  i o b e jm u ją ­
cego go  p ań s tw a ,  epoka  bogata  
w p ie rw ia s tk i  m ora lne ,  k tó ­
rych  n ic  p o w in n y  zniszczyć 
w spółczesne  p rąd y .

H is to ryczna  idea 
L n w y  nie  jest  m y te m  p rz e b rz ­
m iałym . H is to ryczny  spadek  
tych id-ei w rós ł  g łęboko w d u ­
sze tego  sp o łe c z e ń s tw a , . . /k tó ­
re  m ów i po  p o lsk u  i m a  
L u l lm e  nniska  ąąf l i

głębokie j więzi z ideą  P a n s K  
L itew sk iego  nie u trac iło .

O becny s tan  rzeczy, te g„ 
bok  o uk ry te ,  ale is tn ie jące  w4 
tości pań s tw o w e  m oże  ty ł t  
pogrążyć i zniszczyć. ..

Nie wąipię, że są w śród  sp. 
łeczeństw a  litewskiego hidziif, 
g ru p y  społec/.ne k tó rzy  ubot 
w ają  n a d  tym. ale dlaczego ot' 
milczą?

P rzem aw ia  p. R. M , i dy ; 
luje  r e c e p t , ,  w k tó ry ch  sk i  

leezność sam  nie wierzy. S 
Czy m e  lep ie j  bv było, zac. a 

od siebie? '  |
Medice, cu ra  te ipsum... (I '  

k a rz u  ,ulecz sam ego siebie!)
Z y gm un t Ju n d z i l

M ik a  na k ą p !  dla r k r d a i
B ra k  łazienek w m ieszkania^ , 

ul ru d n ia  m ieszkańcom  W ilna,  a  i I 
szcze ba rdz ie j  uchodźcom  odpowie* j 
r-ie zachow anie  h igieny i czysrioie j 
osobistej.  W iln ian ie  już  o d l a w n r l  
ko rz y s ta ją  z publicznych z a k la d i^ J  
k ąp ie low ych  k tó ry ch  W ilno p o s s a ć  r 
do s ta teczn ą  ilość. W  ciągu a n u ]  
były pewne trudności,  gdyż n ij\więł j 
szy z n ich  „Łaźnie  i wanny  Agf-f I 
c la “, w kioryII! w ciągu dnia [11 -
się w ykąpać  7,(KXj osób, byt na m  l 
zie zam knięty .  Obecnie, ja k  sie d e ,]  
wi-adiujemy po  rem onc ie  znowu jen ]  
czynny, a  p rzy  tym  d y rek c ja  c ta u M  
ułatw ić  uchodźcom  korzysi .-iie z kifP 
pieli udziela im po o kazan iu  i-egdr 1 
m acji  uchodźczej 40 proc. *.nć«śk/ł| 
przy  cenach przedw ojennych  x l  * l ' l  
cent  Czyli każdy  uchodźca może się 
w y k ą p ać  już  za 30 cent.

„Łaźnie  i w anny  Agresta" miear-1 
czą  się na  ul. Tilto iMostowa). r»g(|  
ul. Radviiu  fdawn B-ogushiwskieg-^

W  tychże zak ład ach  kąpie lowych J 
niezam ożni m ieszkańcy in. W ilna  
moga k o rzy s tać  z kąpieli  bezpłatn ie  I 
za  ok azan iem  sk ie row an ia  z Magi­
stra tu .

Anioł c z g  nie Anioł!
Trochę śledztwa w  sprawie Marii Stuart

Wszystko sprzedaje, wszystko 
kupuje, graus ‘aksme 

Najstarszy Sklep Komisowy
t , o : c ł E ' 0 * ? “

Wilno. Yilniaus g. 2S, -tek 29-95

„M aria Stuart" nie przestaje nie­
pokoić umysłów... Inscenizacja ta, 
nawiązując do w ielkiego stylu po l­
skiego teatru m onum entalnego, 
wskrzesiła daw ne zeipały dyskun- 
tantów. — Przysięgli znawcy i arna" 
forzy teatru, doktorzy i magistrzy 
wszelkiej wiedzy scenicznej i lite­
rackiej przywdziawszy swe birety i 
togi ruszyli do  boju. Przy tej oka­
zji i ja —  niby Z agłoba zd o b y ­
wający sztandar —  poczułem , że 
cos mi g łow ę om otało. To wielki 
mmstrz teatralnego  zakonu, prof. 
Limanowski laik mnie urządził. Na­
pisał on, że  Maśliński „patrzył się 
na sztukę Słow ackiego jako na 
sztukę, w której p o d  maskami M i-  
rii, Rizzia i Bofwel.i jest Ludwika 
Sni-adecka, sam Słowacki i rywal 
jego W aldem ar Korsak". O tóż me 
tak się patrzyłem , me zupełnie 
tak.

Skądże w „Marii Stuart" rywa­
lizacja, której nie było  w Jaszu 
nach, bo  być jej nie m ogło mię­
dzy fascynującym Ludwikę ofice 
rem, a wyrosłym obok mej ch ło ­
pakiem , dzieckiem  praw ie; —  i 
której nie było na scenie, bo w 
sztuce nie ma żadnego  węzłi d ra ­
m atycznego między Rizziem l Bo- 
twelem, bo  ,Je  dw oje ludzi jeden 
d rug iego  nie znali" (prawie) jak

ZNAWCA F A M
T Y L K O

tlEM M S
to  u l . 50 cnt.

flke. B ve „ Z E F l R f l S *
a

muw' wileńska piosenka. Przeciw­
nie, jest ktoś drugi, również 
,porte-paro le" S łow ackiego — 

Paź, który niemal „stręczy" Bot- 
wela królowej!

I skądże Mariia ma być wcie­
leniom Ludwiki, jeżeli właśnie z 
książki Marii Czapskiej wiemy, ile 
wyżej stała romantyczna sawantka 
z Jaszun od Marii, która u Słowac­
kiego jest bliską kuzynkę... pani 
profesorow ej ze sztuki, którąśmy 
w idz:eli niediawno: ze sztuki Dla- 
czego zaraz traged ia..."  Taki Joj 
„chciałabym  i bo ję  się" w obec 
zbrodni, jej naiwne walki wewnęłrz 
ne między „zasadam i" a namową 
„złych łudzi'', jej nie mniej naiwne 
morały, jej wprost kapitalna inw o­
kacja nod  adresem  wyrafinowane­
go zbrodniarza —  „Bolwelu, nie 
jesfeś aniołem !..." Toż to  k o b e -  
ciątko, a nie neroina. Boy napisał 
kiedyś „Marysia Stuart" i miał ra­
cję. A chcecie poznać jej bliźnia­
czą siosfrę? Czytajcie „N iebez­
pieczne związki" Laclosa. Tam 
znajdziecie również, w osobie wi­
cehrab iego  d e  Valriiont, niemalże 
prototyp Botwela.

Nie doszukuję się tu bynajmniej 
„pożyczek literackich", nie w em  
nawet, czy Słowacki czytał fen 
słynny romans. Ale gdy widzę,, 
jak rrłoJziu tk i autor, niemal deb iu  
tani literacki, wprow adza do ufwo- 
ru typ niezm iernie wyrafinowany, 
typ zbrodniarza z nudy, zb,odnia- 
rza-sceptyka i dek=identa, a potem  
nie umie sobie dać z nuji rady i 
w kłada mu w usta słowa naiwne 
i niezręczne, to zaczynam rozmy 
ślać nad zależnościam i myślowymi 
poważniejszymi niż „w pływ olo- 
ig§a" polonistów, a są to  zależ­
ności epok  stylowych Mogli sobie 
romantycy, młodzi przeciwnicy 
Śniadeckich brać swych zbrodnia­
rzy z ballad  ludowych, ale psycho- 
Icpli zbrodni, psychologii wyra­

finowanej, łam nie znTeźli. N ato­
miast w ialnio pzzerafinowany i 
sceptyczny wiek XVIII „miał zro­
zum ienie" dla tych rzeczy I to  by­
ło rozpylone w książkach, w p o ­
wietrzu, którym oddychali m łodzi 
„burzyciele kanonów ". „Klasycy" 
Lacios, dobry  szlachcic ancien- 
regim e'u, potem  generał rew olu­
cyjny, umarł w 1803 z.) zapładniali 
nową, rom antyczną ep o k ę  rem a­
nentami nie tylko swej formy, ale 
i treści. Zwłaszcza jeżeli chodzi o 
teatr romantyczny! \Mremy ile  za­
wdzięcza on klasycznemu. Rozbił 
jego  kanony jedności, skaził jego 
dykcję natur-alisiycznymi efełdam , 
ale przecież, biorąc rzecz o a  stro­
ny stylu — była to  tylko nowa 
„nafuralistyczno-opezow a" —  wer 
sja tego  sam ego wersja przejścio­
wa, nie autonom iczna. R ozpadła 
się też w konsekwencji ta masa 
bogato , ale chaotyczne nagrom a­
dzonego m ateriału: ooera  zabrate 

’ maszynerię i pozostał naluralisty- 
| czny, kameralny teatr mieszczań­

ski, kłopotliwy spadek dla nas.
Ale wróćmy d o  naszych anio­

łów... Ten zabaw ny okrzyk królo­
wej w świetle' naszych rozważań 
staje się wyraźną wskazówką in­
scenizacyjną. - -  Botwel, to  t 
który olśnił —  elegancki, wytwor­
ny, „dem onicznie piękny", coś z 
Casanowy i coś z Talleyranda. On 
w łaśnie —  obok Rlzzial —  jest dla 
tej Cesi na tronie kimś bliskim 
przez styl swój, p .zez  miękkość, 
dworskość, delikatność manier, a o  
której przywykła w e Francji i cze­
go jej talk brak wśród tych ang lo ­
saskich niedźwiedzi.

Natomiasł akcenty naiwności Pa­
zia w obec zdarzeń, na które p a ­
trzy i nie rozumie, p row adzę do  
przypuszczeń, że Słowacki nie tyl­
ko brał sob ie podśw iadom y re ­
wanż na Ludwice, ale i odcinał się, 
z młodzieńczą zaWe go-i w oścą

od ch łop ięcego  Julka z Jaszun. To 
też dopuszczalna jesi stylizacja 
Paz-a —  w przeciwstawieniu do 
Rizzia — bardziej tw arda: na tę- 
paw ngo (cnoć zachw yconego cu­
downym dlań zjawskiem) dziedzi­
ca anglo-saskiej mentalności. Pa­
miętajmy, ze dla Pazia zbliżenie 
się Botwela i królowej jest czymś 
zrozumiałym i koniecznym z sa­
mej natury rzeczy! Jakaż to  inna 
natura niż zewnętrzny styl tych 
dw ojga, m ogła się objawić d z ie­
cku?

M .ał być w tym teatralnym se 
zonie „rok S łow ackiego"... W ojna 
niestety nie zważa na daty i rocz 
nice... Skoro jednak teatr nasz wi­
leński Słow ackiego pokazuje, to 
dbajm y, żeby i dla teairu i dla 
publiczności był to Słowacki, nie 
kto inny, Publiczność np. nie p c  
winna w czasie przedstaw ienia 
przypom inać sobie monografij M a­
rii Stuart nistorycznej, ani jej p 
tretów, ani tym bardziej filmów 
z Hollywocdu. Teatr zaś. Z adanie 
artystyczne teatru p o le aa , jak wie 
my, nie na fabrykowaniu ilusfracy 
historycznych, ani figur d o  mu­
zeum kulfury, tylko na własnym 
twórczym spojrzeniu na minione 
epoki. Dawniej, w okresie s fealru 
gw iazd" 1 0  się w yrażało w ter. 
sposób, że wielki tragik, czy tra- 
giczka brali dow olną rolę jako 
pretekst do  w łasnego popisu. Two" 
rzyli rzeczy p .ękne; ale w łasne 
często bardzo dalekie od  litery 
tekstu. W  tealrze nowoczesnym , 
zespołow ym , ani historia, ani nic 
innego nie pow inno przeszkoazić 
w ustaleniu litery i ducha sam ego 
dzieła (czyż np. sprawdzamy Szek­
spira z podręcznikam i historii sta­
rożytnej? a potem  —  w poka­
zaniu co nasz, dzisiejszy, wileński 
teatr o  tym dz ele myśli, jak na 
nie patrzy w kategoriach swojej, 
dzisiejszej szuki. Józef Maśliński.

ANGERS
w oczach franruskiegi 

korespondenta
Na afiszach t m i s ty c z n y c h  F ra n c j i  I 

Angers,  r e p rezen to w an e  jest  prze* I 
swój o lb rzym i z am ek  o  17 w i«  ach.I  
Z am ek  w ygląda  jak ogroiftna sk a ła ,  I 
leżąca na  dn ie  p iękne j  doliny L o ary . l  
Miasto liczyło przed  w ojną  o n e o n ą l  
93.000 m ieszkańców, w tym 10 
bre tończyków , szuka jących  ch leha l  
poza sw-o-ją ubogą  o jczyzną. Znęciła!  
ich p iękna ,  s łoneczna  k ra in a  wiel­
kiej  rzek i  F ra n c j i  Zachodn ie j  z n ie ­
skończonym i ogrodam i,  pełnym : k a r - |  
lowatyah, am e ry k ań sk ic h  grusz.

Iłu m ieszkańców liczy obecnie An- 
gers na  p raw d ę  t ru d n o  jest zgad­
nąć: 110.000, czy może 120.000? Mo­
że mniej,  może więcej. Mieszkać. ■ | 
ców? Nie, raczej  m ieszkanek .  Mie­
szkank i  n a d a ją  ton  m ias tu  One tw o - l  
rzą  n a jh a r d z ie j  uroczy ruch  ul iczny 
na  ulicach Tours ,  Lava! B-ordeau*. [ 
W ielk ie  k aw ia rn ie  z p lacu  B u  Rait- 
lement nie są zazbyit wielkie, ra cz e j  I 
są zamałe,  dla J tum ów , k tó re  ?e wy­
p e łn ia ją .

Największy b u lw a r  A-ngers im i tu ’* I 
z wdziękiem Pola  Elizejskie. Sklepy, < 
k ina ,  p iw ia rn ie  przepełn ione.

Poniew aż  (ongiś ciche i senne m m  
sto) Angers nie posiada  zbyt v. .cłu 
polic jan tów , na j lep ie j  jest  o  in fo r­
m acje  zw rócić  się do pierwszego lep ­
szego sklepiku. Może to bvć rów nież  
dro.bnv rzem ieśln ik ,  k tó ry  n ap raw ia  
panfofelki wielu ładnych  ucliędź- 
czyń. Zas tan iem y ga nie t \ i k o  przy  
pan to fe lkach ,  ale  i przy butelce 
wina.

Obok skw ierczy na  węglach g a r ­
nek  z o s t ry g am i i tezy biały, o k rą p ’s’ 
i c ienki chi eh, Oslr vci wino, chleli  
i pan to fe lk i  u spdsab in ją  naszego in- 
f-crmatora rozm ow nie .  Opowie wam 
chętn ie  -o s ta rych  i now ych  dzieiact. 
Angers,  o  s ta rych  zaby tk ach  i n o ­
wych b udow lach ,  o s la re j  emigracji  
belg i jsk iej  i now ej  obecnej polskiej ,  
poczęstu je  was (a prz .ynajinniej m o ­
że poczęstować)  k ieliszkiem win* IJ 
zakończy  sak ram e n ta ln y m :

„AchI V ra im e n t  cefte p a u v re  P** •

lognel"
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E  m i  i  W.&E ta
W stulecie urodzin w iclluep o p isarza

owił sam o sobie żartem, 
jego żytach płynie ta sama  

/, co i w żyłach Napoleona:  
y  obydwaj jesteśmy sfiancu-  
i Włosil* Ojciec jego, inży- 

był istotnie z Dochodzenia 
chem; ale £ m il  Zola uro- 

się (2 kwietnia 1840 r.), 
ósł i p ra w e  całe życie 
dził w Paryżu, 
o skończeniu liceum pra- 
ał piąć lat w księgarni, 

eg o  okresu pochodzi kilka 
ó b  pióra": szkiców opowia- 

felitonów krytycznych, 
-ótce zbliżył sie do braci 
n co u rto w  i F lauberta  i wraz 
i mi stał się tu io ig e m  t. zw. 
turalistycznego kierunku w 
-.aturze. Była to reakcja 
zec'W napuszonem u, nazbyt 
b i ktywnemu romantyzmowi  
.która H ugo, Lam artlne’a, 
orge Sand, rt fonsa D udet. 
/ su-o m szkicu „ P o w ieść  

curalistyczna", który stai sic 
ud by m anifestem  nowe; 

oiy, p:sał Z o la :
.Rora-ihtycy malu ą abstrakcyjnego 

łowier.a, odeiwanego od ziemi. Czy- 
7. niego oemona szl chetności lub 

rodni, kłaaą mu w usta podniosłe 
wdy, bądz zDrodnicze sentencje, 

<M w pi szcz bohatera lub 
edstawiają, jako z oczyr.cę; ale to 

est człowie z krwi i ciała, z jego 
yczajtiymi, często baidzo pospo.i- 
u , codziennym, przeżyciami. My, 
turaliści, chcemy po- azać człowieka 

m, jakim jest w istoc e, bez ro- 
,litycznych upiększeń, ze wszyst- 
i t  jego dodatnimi i ujemnymi ce- 
ami, z dużymi i małym: słabostkami, 
ypo v udamy wojnę pozie i napu- 
oności, liteiaturze na -omantycznych 
iurnach“.

„Manifestowi* temu pozostał 
id w.e -•y w cią^u caiej swo- 

I wspaniałej t*ó.czości, która 
rhnęła teraz, niczym lawa

wulkanu. Około trzydziestu wie" 
Ikich powieści, nie licząc dzie­
siątków mniejszych, opowiadań  
szkiców literacko - krytycznych 
i t.d., —  oto plon tego b oga­
tego życia twórczego, przed­
wcześnie przerwanego w roku 
1302 wskutek zaczadzenia ga­
zem podczas snu,

Każda z powieści twórcy 
„Oerminala“ — to szeroko po­
m y s ło m  i przeprowadzona 
eooka. Celował on — można- 
by rzec — w pionumental-  
nych płótnach, był mistrzem  
w scenach zbiorowych. Wystar­
czy pizypornnieć choćby słynny  
oois wyścigów w „N a n ie “ czy 
„białego tygodnia* —  wyprze 
dąży bielizny w uniwersalnym  
magazynie —  z powieści nB a j  
Kobiet*, czy wreszcie— genialny  
obraz łaknącego cudu tłumu, 
który z tarasu bazyliki błogosła-  
w b'skup Rud.n, w p o w esc i  
„Lourdes*. charakterystka  
f gur, że ws lomnimy tylko Na­
poleona III po Sedanie, z po- 
w.eści Pogrom,':

„Tak, to był cesarz. W towarzyst­
wie świiy podjechał konno do ocalałe­
go składu ceg.elni. Jego policzki b-iy 
naróżowane, aby ukryć ich D.ac'oP 
i zwiędłość, wąsy silnie ufarbouane. 
Zbl.ska czynił on smętne wiazenie, 
lecz zdaleka, żołnierzom, pized który­
mi przejeżdża, wierzchem na koniu, 
wydawał się zuchem*...

O tatnie lata życja Emila 
Zoli poczynając od roku 18 )8 
były wypełniane nam.ętną w I- 
Ką p : l  tyczną w obronie ka 
tana Alfreda D reyfusa ,  Sprawa 
Dreyfusa, h.storyczne n-J’aecuse! 
(„oskarżam!") Zoli, jego proces, 
wieszcie triumf prawdy i spra­
wie diwości, który w znacznym  
s'opniu byi triumfem wielkiego  
,-Jsarza i człow.oka, —- to rze­

czy nazbyt znane, by trzeba je 
było tutaj przypominać.

Emil Zola spoczywa w Ban-  
teonie obok innych wielkich sy­
nów Francji. Nieraz zwalczany 
i sam otny za życia, był op ła ­
kiwany po śmierci — można  
sm iak) pow.edz eć — przez 
miliony Francuzów, a pogrzeb 
-ego  sta: się imponującą m a­
nifestacją wszystkich przyjació: 
prawdy i postępu. (jr.)

Śpiewak o słonecznym głosie
P ^ z e d  koncertem J, Garcfy

Solista opery  „La Scala" nie 
przypuszczał, że tak n iespodzie­
wanie zmieni swoje m ediolańskie 
mieszkanko na pokój przy ul. Per­
łowe; i że zamiast zajadać spag- 
netti w kawiarni „Bifti" na G alena 
Vitłoric Emenuele z Beniaminen 
Gigli, dokąd  wymykał się p o d ­
czas przerwy w próbie —  bęaz ie  
pić pót czarnej u Rudnickiego.

Ale wojna tasuje ludz jak karły.

S Y G N A Ł Y
Nvwą k s ią t  cł francuskie

Rzadkie qazety francuskie, któ­
re otrzymujemy, informują nas o 
nowościach. Podajem y ostatnie, 
jakie się ukazały w Paryżu.

ZDOBYTE PRZEZNACZENIE —  
Robert Millet

Poprzednia pow ieść m łodego  
autora, omawia równ.eż now oczes­
ną Italię, w tamtej (Speranza Car- 
d ne) i w ostaniej. kórej bohaterem  
jest syn radcy am basady Andres

soko postawionych osoby, o tru- 
' cie ludzi, przeszkadzających itn 

w osobistych interesach. Bo jakoś 
dziwnie obficie zaczęły umierać w 
Paryżu osoby, po  których ktoś 
miał dziedziczyć. Zadaw ano im,

1 jak się to potem  nazywało, d e  la 
poudre d e  suesess on. Namnożyły 

I się przy tym jakieś dzikie obrząa- 
; ki: czarne msze, nabożeństw a do  
' szatana, odbyw ane na ciele p ięk ­
nych grzesznic których mnożyto s.ę

Fiorii-Autor roztacza przed czyfel- coraz więcej. Skończyto się tym,
nikiem obraz psych,ki i uczuć p a­
triotycznych m iodziezy faszystow­
skiej. Bohater, z rozkosz^ życia pel 
nego  uciech estetycznych, z wy­
gód  i zbytku z pogrążenia : ię w 
sztuce i literaturze, oddala się w 
k.erunku ukochania czynu. W zgar-

że król ustanowił „płonący pokój" 
w którym bez m-łosierdzia bacłano 
podejrzanych. Zapłaciła za wszy­
stkich śliczna, wiotka pięknoźA 
dworu, markiza Brinvilliers, której 
dowiedli, że była na czele o rga­
nizacji trucicieli i sprzedaw ała ów

dziwszy łatwym życiem estety i ! proszek, zdaje się że arszenik, każ-

a jakich WarufMhCn tstoncźycy uędą
n - j " . ---------------  - - -  -  -

D o  V*ilna p r z y b y ł a  k o m i s i a  e s -
i.sfa w składzie: aqr. E. Ruubel, 
Leefe i A. Ra-divinow.cz, która 
ckręqu w leńsKim najm ować bę 
ie robotników do robót ro'nych 

mężczyzn i kobiety. Komisja 
os'anow iła nająć do  5.000 osób. 

nęiczyzn i kobiet (po równej licz 
ej. Robotnicy b ed ą  moqii wy- 

echać również z rodzinami, przy 
zym mężczyznom bedzie s e pta- 
■ j  po  30 ko on (1 korona —  
.60 lt.), zaś kooielom  25 koron 
iesięcznie. Poza tym robotnicy 

naią p e tn e  utrzymanie, li- 
w tym również pościel. Prze­

trzyma
c

,-.-d i . .iz ,  v.pta^one b ęd ę  przez 
najemców. Poza tym robotnicy ko 
rzystać będą  z opieki ustaw spo ­
łecznych p o d o b r  e jak estońscy 
robotnicy rolni. Robotnicy b ę d 9 
.ia mowuni do  dnia 15 listopada, 
lecz ci którzy zechcą b ęd ą  moqli 
pozostać na robotach rolnych 
dłużej.
. Punkt najmu czynny będzie  od 

dnia 8 kwietnia w W ilnie A u sz ro s  
Vartu g Nr 7 m. 3 (t). O strobram ­
ska), codziennie od  8 d o  14 qodz. 
Możliy/e, ie  później komisja d 'a  
najmu robotników  uda się równ eż 
na prowincię wileńską. |L).

(Korespondencja własna
Gdzie lo b)-ło? Czyż m a  z n a ­

czenie n a z w a  k r a ju ,  m ia s ta ,  u l i ­
cy, le iaz ,  g d y  n ic  n ic t r w a  d ł u ­
go, gdv  judz ie  g u b ią  się i o d ­
n a j d u ją  na  p rz e s t r z e n i  se tek  i 
tysięcy k i lo m e tró w ,  g d y  od  na- 
sfcych b h s k m h  p r z y c h o d z ą  i i s 1 \- 
:e z n a c z k a m i co ra z  to in n y c h  

p a ń s Iw ?  Było lo i już. Szliśm y 
n a  w .eezór W eso łe j  L w o w s k ie j  
F a li ,  w ja k im ś  o b cy m  mieście, 
d o k ą d  być  m oże  w  czas ie  p o ­
koju  n ig d y b y  nie z a n io s ły  n a s  
losyr. 1 y s ie d l iśm y  z t r a m w a ju .  
Poszli oiy przez  c iem ną ,  z a sy ­
p ia ją c ą  w cześn ie  dz ie ln icę  
szkół,  'szpitali i ce rkw i .  Nie p o ­
t rz e b o w a l iś m y  sz u k a ć  pod  
w s k a z a n y m  a d re s e m  - — w y ­
s ta rczy ło  u w a ż n ie  ś ledzić  n ie ­
l ic zn y c h  pi ze ch o d n ió w  i pó jść  
za ii 'mi

Ci p rz e c h o d n ie  nie p r z y p o ­
m in a l i  n ic zy m  s ta ły c h  m ie sz ­
k a ń c ó w  m ias ta .  S k ó rz a n a  k u r t ­
ka ,  cy k l is tó w k a ,  w o jsk o w e  
ow ijacze .  P rz e f a r b o w a n y  szy ­
nę. żo łn ie rsk i ,  n a rc ia r sk ie  b u ty .  
I-o u n i f o rm  uchodźców , s tan -  
d a r t  u b r a ń  z C zerw onego  K rz y ­
ża s k o m f i in o w a n y  z  p o z o s ta ło ś  
c ia m i  w o jsk o w e j  s łu ż b y  
W szyscy  szli na  ten  w ieczór,  bo 
cóż^ to  ja k o ś  n ić  łą c z ą c a  t e r a ź ­
n ie jszość  z p rzeszłością ,  z tą  
dau’ ną  f  -. vktą, k i e d y  w d o m u ,  
w ieczorein, za  s z k la n k ą  p a r u j ą

I cej h e r b a ty  s łu c h a l i  r o z le g a ją ­
cy c h  się  z g ło śn ik a  b ła z e ń s tw  

' lw o w sk ic h  w eso łków . B y ły  ta m  
w tedy  spo ry ,  żale n a  ce nzu rę ,  
k tó r a  nie p o z w a la ła  z l u t  o t ­
w arc ie  d r w ić  z w c j j i tn y o h  o s o ­
bistości,  radość ,  gdy  z r ę - z n r m  
i ro n is lo m  u d a ło  s ię  p rze ś l iz g ­
n ą ć  p rzez  z a sa d z k i  cz u jn e j  kon 
tro i i.
. T e ra z ,  m l e  m ieć  ch w ilę  p e w ­
ności,  że n ie w sz y s tk o  w ygasło ,  
że c n ś z t a m te j  d a l e k ie j  k r a in y  
un icśli  ze sobą, W ię c  na  s c h o ­
d a c h  s z k o l ’- w k to ie j  o d b y ć  sia­
n ia  p rz e d s ta w ie n ie  —  tło^ .  
T r u d n o  się p rze c isn ą ć .  Z a le d ­
wie część f rgo  t łu m u  oomicści 
się w  sali. W a lc z ą  o n e t n t e n i e  
d rzw i,  al)y p r z y n a jm n ie j  s ł \ -  
szeć coś nip coś, jeżeli j u ż  nie 
m o ż n a  w idzieć.

G ard e ro b a .  S ~ c : e p k o  i  T a n k o  
c h a r a k te r y z u ją  się, m a lu j ą c  
tw a r z e  na- k o lo r  In n S c M iiy ,  
p r z y m ie r z a ią c  p e r u k i .  Je s t  tu  i 
W i k t o r  R i u h y ń s k i .  W ' o d o  M a -  
j r i v s k a ,  W i e s z c z u k ,  C w r m j .  
B r a k u ją c y c h  c z ło n k ó w  zespo łu  
z a s tą p io n o  n o w y m i.

J a k 'e  p rz y g o d y ,  jakie e łap y  
p rz e s z ła  L w o w s k a  F a l a ?  W y ­
ja z d  z o b lężonego  L w o w a .  K u ­
ty. D o m  n o c leg o w y  w  C z e rn io w  
cach .  P o  ty m  w y ja z d  . .na m ie j  
sce za m ieszk an ia* '  w Tassacb 
P o  tym  „m iejsce zamieszkania'*

intelektualisty, zaciąga się do  woj 
ska, by bwać na trudnym posterun­
ku w górach na M onte Rosa, Cho­
roba zmusza go ęjo powrotu w d o ­
linę Arno, do  cudnej Florenc,!, 
znów go sztuka i kultura biorą w 
posiadanie. A le  ponow nie ulega 
otaczającej aim osferze i wraca do 
tw a/dej służby, w której ginie na 
granicy kraju, će łna żywych ep i­
zodów  powieść bez romansu, o d ­
daje  dobrze  charakter m łodego 
pokoleń,a odrodzonej Italii.

Jean Lemoine
Romans historyczno - policyjny, 

z ciekawej epoki t. zw. „sprawy tru 
cizn" za czasów Ludwika XIV i 
rządów  zakulisowych jego  fawory­
ty pani M ontespan.

Dama ta, z którą król miał w ie­
le i bardzo  kochanych dzieci, wy­
chowywanych przez późniejszą 
morgantyczną żonę w ielkiego kró­
la, pan ;ą d e  M aintenon, została 
zamięszana w paskudną sprawę. 
Oskarżono ją (i wiele innych wy-

w  B u z a n ,  m a łe j  m ieś«inić o 2 
g ndz iny  d rog i  o l  B ukare sztu. 
W re sz c ie  B u k a re s z t .  T u  z a o ­
p ie k o w a ła  się n im i Y.\WA, z 
d y r e k to r e m  polskiej WłCA. i 
Saperem  na czele. D o s ia d  m ie ­
sz k a n ie  (wielka w sp ó ln a  sy p ia ł  
n ia  na k ilk a n aśc ie  łóżek) ,  u trzy  
m a n ie ,  in s t ru m e n ty  ( j idna  r ę ­
czna  h a r m o n i a ) ,  no  i n ie zb e d n e  
dla a k to r a  u b ra n ia  (czarne  gar- 

! n i tu r k i  z n a j ta ń s z e g o  m n ie r ia -  
łu ) .  Z Bu k a re s7 tu  w iedzie  inż 

( d roga  po w szy s tk ich  o ś ro d k a c h  
em ig ra c j i ,  po  r u m u ń s k ic h  ohn- 

, zach ,  ju g o s ło w ia ń sk ic h  m i a ­
s ta c h  i dale j ,  da le j  na z a c l ió i .  
W s z y s tk o  się ja k o ś  u łoży ło .  Ina 
czei j e d n a k  fo w y g lą d a ło  w c i ą ­
gu o ie rw sz y c h  m :esięcv s t e r ­
czeli n a  p o n u re j ,  w sc Ii-k) .iej 
r u n iu p s k ie j  p ro w in c j i ,  o p r z e ­
p u s tk ę  na  je d e n  dz ień  do Bu­
k a r e s z tu  m u s ie l i  w a lc z y ć  tvg o d  
n ia m i.  nie w iedzie li j a k  d ługo  
b ę d ą  t a k  w ege tow ać :  m oże  całe 

j la to ?
T o ń k o  d o s ta ł  ro z s t ro ju  n e r ­

w ow ego ,  o b r z u c a ł  w y m y ś la n ią -  
’ m i sw o ic h  ko legów . Ż a d n a  siła 

n ie  m o g ła  go p o d n ie ść  z b a r ł o ­
gu, leża ł  i kw il i ł :  , ,Ja  ch c ę  do 
L w o w a ,  do m a tk i ,  do  ż o n v “ . 
N a p r ó ż n o  S z rz e p k o  u s i ło w a ł  go 
r o z r u s z a ć  s t ro ją c  g r y m a s y  i s y ­
p iąc  dow cipy ,  choc iaż  i j e m u  
b y ło  n ie  do  śm ie c h u  D os ta ło  
m u  się za „n ie c z u ło ść " ,  „ e g o ­
iz m " ,  „g łu p o tę" . . .  T rz e b a  by ło  
u k ła d a ć  p r o g ra m ,  s t a r a ć  się 
ch o ć  n a  chw ilę  o d e g n a ć  c z a rn e  
m yśl i ,  g n io tą c e  w s p ó ł to w a r z y ­
szy n iedoli,  żo łn ie rz y  i c y w i ­
lów , zam k n iętych  w  tej sam ej

dem u, kio dobrze zapłacił. Fawo­
ryta króla oyta w sprawę wmięsza- 
na i także jej służebna, Klaudia 
O eillet, córka znanej tragiczki ów. 
czesnej, i chwilowy kaprys króla- 
który chętnie szukał zmiany. O par­
ta na dokum entach pow  eść jest 
zajmująca i w ydobywa różne 
szczegóły z tej zawikłanej, intry­
gującej epoki.

G RU 2LICA  —  Dr. Risł.
N ijLu dziej rozpow szechnione,

. ..^.r^-rniojcie. oailicznieisze utra- 
piuni© ludzkos... L  n ie tęg o  ;/lu
ludz; nie umiera w czasach nor­
malnych, ca z gruźlicy. W  ostat­
nich latach postęp  walki z tą cho­
robą coraz s.ę zwiększał. Stosowa­
no istotnie cuaow ne środki, jak o d ­
ma ptuc, zastrzyki złota, collapso 
terapię, zastrzyki wapr.a itp. Uświa 
dom ienie mas również przyczyniło 
się do  zm niejszenia łej klęski. 
Ksiąiica dr. Risła traktuje o naj­
nowszych badaniach i możliwoś­
ciach obrony przed tą chorobą.

Byłoby ciekawe, gdyby tak na d a ­
ne hasło wszyscy goście, za p e ł­
niający wileńskie kawiarnie wyjęli 
swoje karty wizytowe. Nie przy­
puszczamy naw et, ile n re iib /: 
wówczas niespodzianek..,

Kto wie, czy np. ta-m, w kąciku, 
nie znalazłby się Kiepura... N ie­
możliwe. W iemy, że Kiepura 
jest w te, chwili w Ameryce. Zato 
p-zecież ów pan z czarną p rze­
paską czole, jest w łaśnie śoiewa- 
kierr. równy Kiepurze rozytosem  
i popularnością na scenach o p e .o - 
wych świata, jest także jego  ko­
legą ze słynnej mediolańskiej o p e ­
ry „La Scala", gdzie obaj w ystę­
pują i — jest zarazem jego  przy­
jacielem z lat szkoinych. Co w ię­
cej —  Kiepura w łaśnie zachęcał 
go  do wybrania kariery śpiew a­
czej.

Z początku bow iem  Jeriy  Garda 
s‘udiow ał romanisfykę na uniwer­
sytecie warszawskim. Z daje się je ­
dnak, że nie żałuje tych lat i za 
zbliżenie z kulturą latyńską w d u ­
żej mierze sprawiło, iż zajmuje 
swoje obecne miejsce w świecie 
artystycznym. Przygotowanie lite­
rackie, zdobycie umiejętnośoi a 
nalizy dzieła Fterackiego, rok pia- 
cy w szkole dram atycznej —  
wszystko to  spraw iło później, że 
Ga^da tak oaieKo o ao ieg a  od 
szablonu ooerow ego  śpiewaka, ża 
nie ogranicza się do  fradycyjnagu 
repertuaru, ale jest także czo ło­
wym śpiewakiem, jaKo solista est- 
raaowy.

W  tamtych fo w taś iie  czasach 
uniwersyteckich. G arda i K epura

śpiewali w niedzielę w chórze na 
mszacn w kościele óaz /i'anów  w  
W arszawie na ul. M iodowej I to  
był począteK ich przyszłej siawy. 
Świetny m ateriał gtosov 1 zwracał 
ogólną uw agę —  zaci.ęcano, ,ia- 
mawieno, później przyszły lata 
przygotow ań, aż w resrc.e ■ obaj 
doszli do  tego  celu, k t ó r y  jesł 
marzeniem każdego  śp ewaka, d& 
engagem ent w M ed,olanie.

Debiut w M ediolanie... O ile K.a 
p u ra—t e n o r  miał już polskich p o ­
przedników , G arda byt pierwszym 
barytonem  —  Polakiem w „La Sce 
ii". I dalej— lata występów w całej 
Europ'e, aż w :eszc;e Ga-du wpi­
suje do  sw ego notaaiika przyjazd 
y raz z innymi uchoozcarr do Wil­
nu koncert na Pohulance i koncerł 
w Kownie. W ystęp kowieński wy­
wołał entuzjastyczne be wyjątku 
recenzje I fewski’.^ nryiyków ou- 
bi czność nie chciaty p u ś ć z  est­
rady spiewaKa, kióry —  Jak 
pisa i I Francuzi — „ma słoń­
ce w głosie". Powieazmy proś­
ciej —  i bardziej po polsku —  
G arda ma głos słoneczny Ma w e­
soły, pogodny uś ilech i fen za­
pał arłysty, któ-y zdobyw a mu 
najoporniejszą publiczność.

G arda mówi o swoim koncercie 
środowym, o jego  program ie; 
o muzyce polskiej, wspominając 
z radością o nowej polskiej kom­
pozycji, jaka pow stała już po woj­
nie —  „Tryptyku rom antycznym " 
Szeligowskiego, którego pierwszą 
część usłyszymy w wyKonaniu 
G ardy na jego środowym kon­
cercie w „Luini". Z. B.

osalta

Jak Wilnianie wyjeżiżający zipraiiicą
otrzymują świadectwa niezadłużenia

W inspekcjach ustanowiony zo­
stał następujący porządek wydawania 
świadectw nii zi dłużeni,. - - -

O  oa pragnąca otizymać świa-uccnvj ui rruuiurkijd HTIIII.a Zvłiui-lt 
się w dnie u iz ę d o w a n ia  o d  g o d z .  8—
10 tej do inspekcji podatko s ej swego 
miejsca zamieszkania i rejestrując się 
tam p z dłożyć paszport krajowy, czy 
inny dokument. Ci, którzy nie zdążą 
na czas S’ę zarejestrować, mogą to 
załatwić również w innych godzinach 
urzędowych.

Ci, którzy się zarejestrują od 
8—15-tej otrzymują świadectw? nie- 
zadiużetua następnego dnia urzędo­
wania od 12-iej o( 15-tej godz. Ci, 
I t łrzy  się zarejestrują w fnńym cza­
sie otrzymają świadectwa na trzeci 
dzień, od 12-tej dc 15 iej godz. W 
szczególnie pilnych wypadkach za 
zezwoleniem inspektora podatkowego

świadectwo niezadłużenia może być 
wydane szybciej.

Niniejszy porządek wydawanlŁ 
świadectw niezadłużenia stosuje się
— i  j « i -  i c  1 0 / 1 0  r .

■ C U K I E R N I A
i  I *  ę  O  * #  t z  mi i  tM

a EDI MIN c a. o
od dziś codziennie gościnne 

występy znanego chóru
r  t  «  mn i  <e n  ic  i

z udziałem 
1 1 y  n i a n d o l m i s t ó w
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DZIŚ dantfng towarzyski
Jutro Ada J« dzka

ć m y  normalne ioa

r u m u ń s k ie j  m ieśc in ie .  Cóż ino 
g łoby  lepiej sp e łn ić  to zad an ie ,  
mż d ia log i Szczepcia  i L anc ia?  
Ale T o ń k o  b y ł  n ie do  użycia 
K lopob  Z n a laz ło  się j e d n a k  
w yjście. S zczepko  p ro w a d z i ł  
r o z m o w y  ze >ł\\«im k i m  ..ulem 
—  p rze z  te lefon, co m ia ło  i , nie 
w ą tp l iw ie  . d o b r ą  s t roną ,  że 
p a r tn e r  b y ł  n ie p o trzeb n y  

Tirraz ju ż  w y s tę p u ją  zgodnie 
ro z śm ie sz a ją  p u b l ic zn o ść  jak  
za d a w n y c h  czasów . Z a ra z  w y j ­
d ą  na  scenę. T a m  za c z y n a  się 

'c z ę ś ć  p o w a ż n a .  J a k  w szys tk ie  
p o d o b n e  w ieczo ry ,  i ten  skbrda 
się z r e c y la e j i  pow ażn ie jszy ' '] !  
w ierszy ,  z p io senk i,  b u  n o r i i  — 
trze b a  p rze c ie  z a s tę p o w a ć  i 
k s ią ż k ę  i t e a t r  i r a d io  i k a b a ­
ret.

I W ię c  część  p o w a ż n a .  Recv 
t a to r k a  p ó łre c y t i i i e ,  p ó łś p ie w a  
j a k ą ś  s m u t n ą  p io s e n k ę  o w o j ­
nie. J e s te ś m y  w zru sze n i ,  m ię ­
d zy  w y k o n a w c z y n ią  i p i.1 licz 
nośc ią  jest w ięź  w sp ó ln e g o  o d ­
czucia .  N a jp ro s ts z e  s łow a n a m  
w y s ta rc za ją .  I nag le  —  k a ta  
s t ro fa .  P ie ś r .b . rk a  u r y w a  w p ó ł  
s łow a. W  p ie rw sz y c h  rz ę d a c h ,  
ja k ie ś  zam ie sza n ie ,  p o c h y la ją  
się n a d  k rz e s ła m i ,  k o ąo ś  wl iką 
kogoś  w ynoszą .  T o  j a k a ś  parć  
zem d la ła .

D laczego, co się s ta ło ?  •
A n o  ja sne .  L u d z ie  są p r z e ­

w ra ż l iw ie n i .  ludz ie  są  w y c z e r ­
p a n i  n e rw o w o  do o s ta tn ic h  g ra  
nic. J e d n o  słowo, k tó re  t r a f i a  w  
ićh da>'-ne 'vsp i im .ie n ia ,  k tó re  
k o ja rz y  m e d a w n ą  p rze sz ło ść  z 
ic h  d z is ie js z y m  lo se m  —  i t o ­
c z ą  się  łzy. Albo g o tó w  a t a k  hi-

' sterii,  j a k  to  się te ra z  p rz y d a -  
' rzy ło .

„A m ó w iłe m ,  żeby  nie d a w a ć  
ju ż  nic l i rycznego ,  no  kto, kto, 
k to  m ia ł  ra c ję )  —  i ry tu je  się 
j a k iś  glos w  g a rd e ro b ie .

P o m a g a m y  n ieść  to b ie d n e  
c ia łko ,  w s t r z ą s a n e  s p a z m a m i  
p łaczu .  Leci n a m  przez  ręce  —  
szczup ła ,  n ie w ie lk a  m ło d a  k o ­
b ieta w żałobie .  K ła d z ie m y  ją 
na  stole p o ś ró d  r o z r z u c o n y c h  
sz m in e k  i p u d ró w .  7 n a i a / i  się 
jak iś  d o k tó r .  A p r z e d s ta w ie n ie  
toczy  się dale j .

Skecz .  T e m a t  je s t  a k t u a ln y ;  
o g onek .  O gonek  —  to  zm o ra  
w szy s tk ich  u c h o d ź c ó w ,  k tó rzy  
p rzesz l i  p rze z  R u m u n ię ,  n a j ­
k o sz m a rn ie j s z y  a t r y b u t  e m ig r a ­
cji, D osto jn icy ,  żo łn ierze ,  szo ­
ferzy ,  ludz ie  w sz y s tk ic h  w y ­
zn a ń ,  s ta n ó w  i z a w o d o w  — j e ­
dli, spa li ,  k łócili się, rozpacza l i  
i— w  o g o n k u ,  z a w sze  w  ogon  
ku. Z aledw ie w y ch o d z i l i  z ied 
nego  o g o n k u  —  u s ta w ia l i  się w 
in n y m .  Nic też d z iw nego ,  że 
skecz  się p o d o b a .  O p a r ty  je s t  
n a  t r a f n e j  o b se rw ac j i  p s y c h o lo ­
gii „o g o n k o w ic z ó w " .  Czoło 
o g o n k a  j e d  d o s to jn e  t z r ó w n o ­
w aż o n e .  Ś ro d e k  —  z a ża rc ie  
b r o n i  s w o ic h  p r a w ,  o d c in a  sb 
in t ru z o m ,  n a p i e r a j ą c y m  z ty łu .  
K on iec  o g o n k a  —  to e lem en t  
z a b o rc z y ,  „ p o s tę p o w y " ,  w y s i l a ­
j ą c y  c a ły  sp ry t ,  a b y  d o s ta ć  się  
bliżej. T a k  to, c a ły  p r z e k ró j  
lu d z k ie j  spo łecznośc i  d a  się 
p r z e p ro w a d z ić  na  p r z y k ła d z ie  
o g o n k a .  P u b l ic z n o ś ć  b i je  b r a w o  
i r y k i e m  ś m ie c h u  v i ta a f o r y z m :  
„ M y  P o la c y  n ie  m ie l i ś m y  gło

-■.fcKaasŁiSSsad

wy, w ięc  cho c ia ż  og o n  p o w in ­
n i ś m y  m ieć  m o c n y " .

Nie m n ie jsz e  p o w o d z e n ie  m a ­
j ą  p io se n k i  lw o w s k ic h  b a c ia ­
r ó w  w  w y k o n a n iu  C zernego  i 
M ajew sk ie j ,  d ia log  S z iz e p k a  i 
i d ń k a ,  g ó ra lsk ie  m o n o ^ g i  
W iesz cz ak a .  T a k ,  lu d z ie .p o t r z e  
l'»ują h u m o r u ,  p rz e d e  w szys t­
k im  h u m o r u .  Są sta  ie podn iece­
ni,  w zru sze n i ,  cz u ją  lo i cze­
p i a j ą  się  ch o ć b y  w isieh  zycb 
d o w c ip ó w ,  j a k  desk i  r a tu n k u .  
N a  za k o ń c z e n ie  c a ły  zespół śp ie  
w a  s t a r ą  p io se n k ę  lw o w sk ic h  
r e k r u tó w ,  p io se n k ę  z c z asó w  
a u s t r i a c k ie j  m o n a rc h i i .

,,M oże u d a  się, że p o w ró cę
zd ió io

I  zo b a c zę  m ia s to  L w ó w  \

T y m c z a s e m  W eso ła  F a la  
p o d r ó ż u je  po  świecie, d a i t  Ac o d  
L w o w a  Je j  c z ło n k o w ie  są o b ­
d a r z e n i  d u ż ą  d o zą  —  p so ty  u c z ­
n iow sk ie j ,  t ro c h ę  b a c ia r sk ie j -  
bnz trosk i .  K ażdy  z n ic h  p r o w a ­
dzi  —  rzecz  z a b a w n a  w  d w u  
d z ie s ty m  w iek u  —  sz ta m b u c h .  
P r a w d z iw y  re n e sa n s  p e n s jo n a r  
sk ic h ,  p o cz c iw y c h  s z la m b u  
chów . Są to  wielkie księgi, gdz ie  
m o ż n a  zn a le źć  w y ra z y  p r z y j a ź ­
n i  w e w sz y s tk ic h  ję iy k a C n  d a j  
ro p e jsk ic h ,  egzo tyczn ie  b r z m i ą ­
ce  n a z w y  m ias t ,  p o d p isy  w y b i t ­
n y c h  o so b is to śc i  ró ż n y c h  n a r o ­
dów . No cóż, z a b aw a .  Ale b ę ­
dzie co p o k a z a ć  w n u k o m  —  
ta k ie  św ia d ec tw o ,  że się i w o- 
k re s ie  w o jn y  p r a c o w a ło  w s w o ­
im  . . f a ę h u "  w eso łków .

J a n  C zeiw ii is ld .
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ZAMIAST

NOWA ŁATERIA
depolaryzacji powietrza

SYRIUS
zastępuje akum ulator i bez przerwy przez cały rok 

ogrzewa 2, 3 i 4-lampowy radioodbiorniK,
Jej obciążenie jest ca 420 Ma 
przy 4-godzinnej pracy dziennie.

thyw a się jej w m iejscach, gdzie trudno transpor­
tować i ładować akum ulatory.

S z e r z e j  w y j a ś n i  w a s z  s p r z e d a w c ą .

J*K należy wypełniać
d e k la r a c je  r e i e  ł r a c y jn c i?

WILIA OPADA
Poziom v>.oay Wilii wynosił 

w ze raj 4 80 mtr. z ten d en c ją
SDisdko-a. (w)
Na prowincji powodzie 
nie wyrządziły wielkim 

szkód
M m o że wskuteir obfitego 

ś m t g j  i g ru b e g o  lodu gdzie­
niegdzie wynikła większa po- 
woaź, j e d n a k  większych stra t  
o n a  nie wyrządziła. Mosty n ig ­

dzie nie ucierpiały wskutek 
powodzi i lodow. Jedynie w kil­
ku miejscowościach woda nieco 
poamyła szosy, które pośpiesz­
nie zaczęto napraw iać. Nastą­
piło to wskutek tego, że Polacy 
źie zaprojektowali nasypy szos. 
W wielu mie,scacn woda wzdłuz 
szos niema kędy spływać. Dla' 
tego tez w rowach przy szosach  
miejscom! zebrała się woda 
i podmyła nasypy szos, (N)

P r/eredapowsno ustawę lekars’ ą
W e Wizmiance pod ty m  ty tu- J us taw y  o m edycynie , odontolo- 

k m  w ychodzący  w Kownie gii i fa rm a c j i  szereg zm ian, 
„Dzieu P o lsk i"  w n u m erze  J5 zw łaszcza w zak res ie  p rz y z n a ­
łam  donosi;  i nra  p ra w a  p ra k ty k i  leka rsk ie j

lek a rzo m  z W ileńszczyzny. — 
K om isja  Se jm ow a wniosła Z m iany  onjęry ta k ż e  n iek tó re  

do  n ied aw n o  jej p rzes łane j  1 inne  pos tanow ien ia  ustaw y.

Dlaczego z i i i i im z i i l i ł u in t iz i i i i
m sprane oszcięozania płynnego paliwa?

Jak Wiadomo minisłer finansów 
Podpisał zarządzenie na mocy 
którego z  dniem  5 kwietnia r b. 
znr en ione zosiało zarządzenie v 
spraw ie środków oszczędzania 
p łynnego  paliwa w i/m  sensit. że 
postanow ienia zarządzenia do ty­
czące benzyny, motory ly i gazolu 
zosta<a anulowane, Postanowienia 
zarządzeń.a dotyczące nafty obc- 
v i<* uia w dalszym ciągu.

W e wrześniu 1939 r. gdy wy­
buchła wojna utrudnione było 
otrzym ywanie p łynnego paliwa z 
zaqranicv. ięto się środkóv osz­
czędności, by posiadane w kraju 
p łynne paliwo wystarczyło na naj­
konieczniejsze p o trze b /, a więc: 
zakazano jazdy prywatnych lek­
kich aut, określono noimy m oto- 
ryny dla rzędowych aut i taksó­
wek, ograniczono transpon cięża­
rówkami. O qraniczono również 
używanie p łynnego  paliwa w prze 
m y ś lę ,  zmuszaiac c.o zastąpienia 
qo w miarę możności miejscowym 
opalem . Ograniczenia dotknęły 
również roiników przez wyznaczę 
nie d 'a  nich rornr: nafty na ośw ie­
tlanie. m łócen4e itd.

Te środki oszczędności dały  
d o b re  wyniki. Dzięki nrm udato 
się przetrwać do nowych t-ai spor­
tów płynneqo  paliwa Jednak oq 
rariiczenia te na niektórych dzie-

ozi,/ad , ^ycia odb  ty się dosyć 
boleśnie, Tak na przykład mocno 
się odczuw ało oqrcniczenie w 
transporcie, w iele trudności byio  
w przem yśle i in.

D okładano wszelkich wysiłków, 
by uzyskać p łynne paliwo z za 
•granicy. Z pow odu obecnych w a­
runków przywóz go  do  Litwy był 
trudny i_ kosztowny. Ostatnio iea  
iak posiada się iuz tyle benzyny 
i qazolu. że po aokonaniu  obli­
czeń postanow iono nie oarani- 
czać już używania tych m ateriałów  
i zezwolić na sw obodne .ch uży- 
v ar le. O becnie |u i wszystkie lek­
kie i Inne auta zarówno rządowe 
la1 też innych insfyfucyj czy przed 
snęoiorsfw czy wreszcie prywatne 
auta m ota swobodnie, bez żad ­
nych osobnych zezwoleń jeździć 
i kupować p łynne paliwo, kow- 
nież przedsiębiorstwa przemysło­
we mngą używać do swych mo- 
•orów gazol oez osobnych zezwo­
leń i norm Po zm ianie postano­
wień zarządzenia w sprawie o g ra ­
niczeń motoryny i gazolu siła rze- 
c; y odpada ją  też postanow ienia 
zakazujące robienia zapasów  feqo 
p łynnego paliwa. Nafta narazie 
no-mowana jest jak dotychczas.

R o m a n t y c z n a  h i s t o r i a
w  k ry m in a ln y m  w y d a n iu

P o l ic j a  k r y m in a ln a  w  W iln ie  " y -  
j a ' c i ł a  o b e c n ie  n ie c o d z ie n n ą  a fe r ę  

w  ijp ra w ie  n ie le g a ln e j  r e w iz j i  d o k o ­
n a n e j  w  t j e h  d n ia c h  p r z ez  Irzee li  
r z e k o m y c h  w y w ia d o w c ó w  w  m ie s z ­
k a n iu  E m il i i  P u c ia tó w u y  (S u b o c z  3 7 ).

R z e k o m i w y w ia d o w c y  z a b r a li z 
m ie s z k a n ia  n ie k tó r e  r z e c z y . W  l i c z ­
b ie  .z a r e k w ir o w a n y c h "  d o k u m e n tó w  
z n a la z ła  s i ę .  r ó w n ie ż  d o s k o n a ła  fo fo  
g ia f in  w ła ś e ic ie lk i  m ie s z k a n ia .  T o to -  
g r n fia  ta  p r z y c z y n i ła  s ię  w ła ś n ie  « o  

w j k r y c ia  s p r a w c ó w  i p r z e k a z a n ia  
le b  w ła d z o m  s ą d o w y m .

W  i Młtn d n i po  le j  r ew i" ji P u c ia ­
tó w  n a  o tr z y m a ła  d r o g ą  p o c z to w ą  

Ust z załączoną do listu pizywtnsz-

j c z o n ą  fo to g r a f ią .  A u to r  l is tu  p r z y ­
znaje  sii; w n im  ze  s k r u c h ą  d o  fa k p i  
a c z ę s tn ie z e n ia  w  r e w iz j i .  T w ie r d z i ł  
011, ż e  z a k o c h a ł  s ię  w  n ie j  p a tr z ą c  
n a  fo t o g r a f ię ,  p r o s i  o  p r z e b a c z e n ie  

i o  p r z y b y c ie  n a  r e n d c z -v o u s , w y z n a  
c z a ją c  w  l i ś c ie  n ie o s tr o ż n ie  m ie js c e  
s eh r  ' lei,

O  tr e ś c i  l is tu  z a in te r e s o w a n a  p o  
w ia d o m ila  p o l ic j ę .  W  ten  s p o s ó b  je  
d e n  z  s a m o z w a ń c z y c h  w y w ia d o w -  

I c ó w . k tó r y  o k a z a ł  s ię  S ta n is ła w e m  

K o ła c z k o w s k im , z o s t a ł  a r e s z to w a n y .  
N ie c o  p ó ź n ie j  z a tr z y m a n o  r ó w n ie ż  

je g o  w s p ó ln ik ó w :  M ie c z y s ła w a  W o j-  
c z y ń s k ie g o  o r a z  K a z im ie r z a  S o k o ln i  

ckiego, (D e l) .

P ie rw sze  trzy  dni re je s trac j i  
osób nie  po s iad a jący ch  o b y w a­
telstw a litewskiego, w ykazały ,  
że re je s t ru ją c y  się m a ją  pew ne  
t rudnośc i  7, w ype łn ian iem  b lan  
k ie tów  re jes tracy jn y ch .

Szczególnie odnosi się to do 
osób, n ie  zn a jący ch  języka  p a ń  
stw ow ego i zm uszonych  przez 
to do k o rz y s ta n ia  z usług osób 
trzecich. Należy tu  dodać, że ty 
mi osobam i trzecim i są p rze ­
ważnie  różne  poką tne , n ie p o ­
w ołane  ,,b iu ra "  pobiera  jące po 
1 licie za  w ypełn ien ie  jedne j  
dek la rac ji .

P rzy  w ype łn ian iu  b lan k ie ­
tów popełn ia  sic b. wiele b łę ­
dów co u t ru d n ia  p race  kom isa 
riatów. pow odu je  dużą  s tra tę  
czasu a w w y p a d k u  odrzucen ia  
b lan k ie tu  rów nież  n a ra ż a  na 
s t ra ty  m a te r ia ln e  petentów.

Ja k  na leży  w ype łn iać  d ek la ­
rac je?  P rzede  w szystk im  u w a ­
ga ogólna. T rzeba  dok ładn ie  
o d p ow iadać  na w szystk ie  pyta 
nią. zaw arte  w niej.

W  p u n k c ie  1-szym nie w y­
sta rczy  podać  obok n a  z wiele a i 
im ien ia  ojca, nazw y  m iejsca  
u rodzen ia ,  lecz t rzeba  ściśle 
określić  c h a ra k te r  tej m iejsco  
wuści, a więc czv jest wieś, czy 
miasto, gdzie leży. .Test to na j-  
ba rdz ie i  pow szechny  ja k  d o ty ­
chczas błąd.

W  pun k c ie  d ru g im  trzeb; 
pod aw ać  zaw ód; m a ją te k  i a d ­
res rodz iców  Jeżeli n ie  żyją 
—  n ap isać  to.

W  pun k c ie  czw ar tym  na  za­
py tan ie  ,,.. czv pochodzi z L i t ­
wy"... —  trzeba  odpow iadać
tw ierdząco teżeli sie pochodzi 
z te renu , objętego obecnym i 
g ran icam i L itw y, to znaczy t a ­
kże z W ilna  i o k ręgu  wileńskie 
go. Również 1 czas zam ieszk i­
w an ia  w W iln ie  i ok ręgu  n a ­
leży p odaw ać  jako  czas zam ie ­
sza iw ania  w  Litw ie

W  p u n k c ie  8  nazw y d o k u ­
m en tó w  n a leży  p o d aw ać  w ję ­
zyki .eh w ystaw ienia .

W  p u n k c ie  10. Z w ro t „czy 
zam ieszk iw ał lu b  za trzy m y w ał  
sie p rzed ty m  w  L itw ie"  n a le ­
ży rozum ieć  podobn ie  jak  w 
pun k c ie  4.

W p u n k c ie  15. Obok zasad 
niczego swego zaw odu  należy 
w ym ien ić  u m ie ję tność  jaką  się 
posiada, po n ad to  —  bez wzglę 
du n a  to  czy p o s iad a  się, czy 
nie odpow iedn ie  d y p lom y  lub 
zaśw iadczen ia  o u k o ń czen ia  
n a u k i  szkoły, te rm in u  itp.

P u n k t  16 nie zaw sze by w a  
wv p e łn iany  przez re  jestrują- 
cycli. S p raw ia  to dużo k ło p o tu  
k om isa r ia tom . Należv też w y­
pe łn iać  go d o k ła d n ą  nazw a  u- 
rzedu gdzie sie p raco w a ło  i jak  
długo.

P u n k t  19 zaw iera  py tan ie ; 
,.Gzv uciekł (a), czy też zos­
tał (a) w y d a lony  (a) da  I ii- 
wv‘ .„ Otóż osoby, k tó re  u ro ­
dziły się w> ogóle w L itw ie  a  w 
szczególności ty W dnie hib  
okręgu, p o  w inne  to w tvm p u n  
k r ie  zaznaczyć: ci zaś k tó rzy  
p rzybyli  do W iln a  z w łasne j 
woli z poza  te renów  ob ję tych  
dz sieisz^mt g ran icam i L wy, 
oow inni to podać.

tV p u n k c ie  25 podać  trzeba 
nazwiska k re w n y c h  i b lisk ich  
znajom ych, tych  k tó rzy  p rz e ­
bywa is na te rene , h obieKa h 
dzi.-i'is-.Yim gran'-, imi Lityyy 
a wio,- i 7 okręgu  wit ' 'ńsk ieer  
i Wilna,

W  p u n k c ie  28 trzeba o k r e ­
ślić jasno  w- jak im  zaw odzie  i 
gdzie zam ie rza  się p raco w ać  
zarobkow o.

P r a k ty k a  w ykaza ła ,  że w ol­
b rzy m ie j  większości w ypad  
k ó w  przy re je s trac j i  t rzeba  o- 
kazyw ae  księg i m e ld u n k o w e  
dla  u d o w o dn ien ia ,  że się mic 
k a ło  w W iln ie  np rz .  p rzed  1. 9. 
1939 r.

K M O H I K A
Kwierień

7
Niedziela

D ziś:

Jutro:
Epifaniusza

Djonizego

Wschód si g. 4 m 40 
1 zachód sł. g. 16 m 02

Dyżury ap tek :
D ziś w nocy d żu ru ją  iu s le p u ją re  apteki: 

C hróścirk iego  — A ttśros V artti ę. (O słro- 
b ra .n ska ) 25: Filem onow icza — J id ż i i i i  
iW ie lkat 2^, Jn n d z ił,a  - G eóim ino j?. ( M i - 
ktewiczay .,3; S ów M ińkaw icza — Algirao 
U. (P ltsLdskiegoJ 30 i Sarola — U żuplo g. 
(Zarzecze) 20,

Ponadto sta le  dyżuru ją  apteki: Faka 
A niakatr o ą-ve 42 (A itoko lska); S zan ty ra  
S avanoriu  a leja 10 iL eg ionow j) Zajączkow ­
skiego V vtauto  g. 22 (W iloldowal.

— Przepisy o sprzedaży lodów. W
związK.u z ociephniem się, samo­
rząd wilensKi już obecnie opracował 
przepisy w sprawie tegorocznej sprze­
daży lodów. Lody można będzie 
sprzedawać tylko w takicn lokalach, 
które po względem higien'cznym 
odpowiadają stawianym wymogom. 
Na sprzedaż iooow trzebi, będzie 
uzyssać snecjalne ;ezwolenie.

— Kontrola, przyrządów do fabry­
kach wóa mineralnych. Na mocy za­
rządzenia Burmistrza miasta wszyscy 
właściciele faoryk wód mineralnych 
winni są do dnia 15 maia przedsta­
wić do kontroli swoje opiomDowane 
maszyny i *nne aparaty produkcji. (x)

— Kolizje z przepisami admini­
stracyjnym i. W etapu ubiegłego mie­
siąca organy policyjne sporządziły 
przeszło 70'. protokółów la  różnego 
rodzaju kolizje 7. przepisami admipi- 
stracyinymi. Naiwięcej protokołów 
sporządzono za nielegalny handel, 
samowolne podniesienie ce , niesto 
sowanic się do przepisów o ruchu 
pieszym i kołoyym oraz za opilstwo 
i ukazanie się na ulicack m'asta w 
goć/hiach zakazanych.

Wszyscy, prztciwko którym spo­
rządzono urotokuły zostaną ukarani 
gizywną lub aresztem, (x)

— Kto wie o zaginie -yr chłopcu? 
W dniu 31 marca c godz. 10-ej z mi- 
npi tmi wyszedł domu ’ (Markućią 
(Matowa) 37 m. 7) dc kościoła i do- 
dycnćras nie powiócił 15-lefni uczeń 
Leon-Tadeusz Pańsko Ubrnuy w 
uczniowski płaszcz ‘ granatowy ze 
świecącymi guzikami ’ metalowymi, 
czapkę rogatywkę i Drorzowe kama 
sze boksowe.

Dotychczas ani rodzinie, ani po­
licji me udało się natrafić na ślad 
zaginionego. Ktoby wiedział o miej­
scu pobytu zaginionego proszony 
iest o powiadomienie ojca—Józcta 
r arisko pód adresem: Markućnj g. 
(Majowa) 37 n>. 7. (x)

- -  Właściciele nieruohomoścl w 
Wjlnie muazą uporządkować podwórza 
i przylegające >2cinki ulfc w okresie 
od 25.IV do ó.V br. Po tym termi­
nie specjalna komisja miejska będzie 
sprawdzała stan podwórzy i ulic i 
nakładała kary w wypadkach niewy­
konania zarząd renia. iw)

— Śuleszcle p'ombować swuje to­
wary, termin upływa 1-go maja br. 
Wszelkie formalności przy Urzedzie 
Celrym załatwia Konc. Dom Eksp. 
E. Strakun Didżoji g. (Wielka) 32, 
tel. 2-93.

— Gawędy podhalańskie. Podob­
nie iak w wielu kawiarniach wileń­
skich, odbywają się i u .Czerwonego 
Sztrata11 wieczornice artystyczne. O- 
statnio wystąpił na jednej z takich 
imprez były dyrektor jednago z te­
atrów poznańskich p. Zbigniew Szczer­
bowski. Wygłoszone przez niego 
Gawędy góralskie, pióra K .  Przerwy- 
Tetmajera zdobyły zasłużony pok­
lask. Inr e recytacje miały rówmeż 
powodzenie, (zo),

— Skąd się wzięli Polacy w Lit­
wie i BLIorusi? Jest to temat oTczy- 
tu, który staraniem centrum biało­
ruskiego w Litwie wygłosi w języku 
białoruskim prof. Stanisław LttMcz- 
Majewski dzisiaj w niedzielę 7 bm. 
w sali Gimnazjum Białoruskiego Do- 
mininkoii g. (Dominikańska) 3/5 (wej­
ście z. podwórza), Początek o g. 17. 
Wstęp wolny.

— Nowe otwarte Biure ,Ju r sta:“ 
(Prawnicy) Traką g-ve (Trocka) N r. t 
teł. 977 z udziałem sił dypl. prawni­
czych, załatwia fachowo wszelkiego 
rodzaju pisma do wszystkich władz 
i urzędów. Wypełnia ankiety, dekla­
racje, rejestracje, przepisuje i tłuma­
czy na wszystkie ięzyki. 4556

Każdy re je s iru jący  się powi- 
ttiert o tym  pa iy ię tać  aby zao­
szczędzić sobie irucłu p a r o ­
k ro tnego  chodzom a do kom, 
sa r ia tu  i u g an ian ia  w o s t a n r m  
dniu za księgą  m eldunkow ą,

( w ? .

P o d z i ę k o w a n i e

Wszysfkim łym, którzy okazali 
swą pom oc w czasie choroby 
i zgonu 5. p. A polinarego Osfrejki- 
Orzeszki, a p ized e  wszystkim ko­
legom drukarzom z p. Józefem 
Bajm anem  na czele, serdeczne 
, bóg zapłać" skłcdaię

Żona i Syn.

dziś

W  główne) sali m rlin o w e ł:
NOWY PROGRAM ARTYSTYCZNY 
na czele słynny PRINCET1TO król 
murzynów i znana orkiestra H. Za- 

sadski 0 0  w składzie 10 o'ób 
G oa z ie n n te  Fi re o ' c l o c k ,  w i e c z o r e m  D anc ing
W stylow ej sali liliow ej:

NOWOCZESNA KAWIAPNIA 
og g. 13 -15  PORANEK TANECZNY 
przy udziale artystów na czele 
PRINGE TIT0 oraz orkiestra Zasad- 
skiego, wieczorem DANCING z tran­

smisją qiuz.

TEATR I MUZYKA
Teatr PAŃSTWOW Y

D on K is z o t 1 H a r ljs  STIUART w  W iin le
Dnia 9 i 10 b .r. w T eatrze  M iejskim  gra 

T ea tr P aństw .
We w torek  9 kw ietn ia  w ystaw ia  się po 

raz drugi w W ilnie ba le t „Don Kichota**’ 
w/g uk ładu  A. Fedoroves B aletm istrz  B. Kel- 
bauskas. D yrygent M. B uksza. D ekorato r L, 
T ru ikys.

Teatr „POHULANKA"
N ied zie ln e  p rz e d sta w ie n ia  Teo ru  

„ P o h u la n k a 1*
Ju lro  w n iedzielę  7 kw ie tn ia  T eatr .P o . 

hulanka* gra o godz. 16-tej (4-tej) dram at 
J. Słowackiego „M arla  S tu a rt"

„M uralnoS C  P a n i D u ls k le ] " !  na p rzed  
s taw ien iu  w ieczorow ym .

Dziś w n iedzielę  p rzedstaw ien ie  w ie ­
czorowe (o godz. .  20-teJ) T eatru  „Pohu­
lanka w ypełni św ietna  kom edia w 3 aktach 
G. Zapolskiej p .t. .M o ra ln o ść  pani D u U k ie ju 
z p . Irena Jas iń sk ą-D e tk o w sk ą  w roli ty tu ­
łow ej. R eżyseria S tan isław y P erzanow skie j, 
oprawa dekgracy jna — W acław a U je jsk iego .

Yentr Muzyczny „ L U T N IA "
D ziś o godz. 7 w. ukaże się  po raz trz e ’ 

cl w span iale  w ystaw iona słynna  operetka 
J. S traussa  „Z e m tta  N ietoperaO*

Dziś o godz. 3.30 p.p. odbędzie się  pow ­
tórzen ie  re c ita lu  baletow ego u lub ien icy  pu­
bliczności w ileńsk iej M arii M artów ny, — 
która  w ystąpi w otoczeniu  całego zespołu  
baletow ego oraz J. C iesie lsk iego , L. Sem po­
lińskiego i K- W yrw lcz-W ichrow sklego.

Z nakom ity  a rty s ta  T eatru  La Scala J«rxy  
G arda  w ystąpi raz jeden ty lko  w T eatrze  
„Lutnia* w środę 10 b.m.

Teatr .N iebieski Pałacyk*
(b. Mała Sala M iejska, A rkllu  3 (K ońska)

D zisia j w niedziele  7 kw ietn ia o godz 13 
grana będzie bajką o .t. „ K o p c iu s z e k " . P rzy ­
pom inam y. i e  „N iebieski Pałacyk* gra obe­
cnie w „M 8łej Sali M iejsk ie j Ul. Końska 3, 
gd2 ie rów nież można nabyć b ile ty  już od 
11 rano.

Teatr kuK iuet; .B A JK A .
Lokal szkoły  d la  n iew idom ych  K. Kali-

nauskio  20 (b, M. Pohulanko)
D ziś w niedzielę  o godz. 13 pełna przy­

gód o ba jka  L. K rzem ienieckiej p .t. „ H is to r ­
ia  c a la  o n ie b ie s k ic h  m ig d a ła c h "

O godz. 16 „ B a j o w o  b a j e c z k i  i  ś w i e r ­
s z c z o w e  s k r z y p e c z k i - . czyli o strasz liw ym  
sm oku, dzielnym  szew czyku przep ięknej k ró ­
lew nie  1 k ró lu  gw oździku. Obydwa wido­
w iska sp ra w ia ją  w iele  radości dzieciom , 
k tóre  z zaciekaw ieniem  śledzą  losy boha­
terów  śm iechem  i ok laskam i tow arzyszą , 
akcji.

Jerzy Garda śpiewa 
w Wilnie

Jerzy G arda wysłapi z wielkim 
konceitem  w Teatrze „Lutnia", w 
środę 10 kwietnia. W ysłep znako­
m itego śpiewaka, b ęa z ie  niewąt­
pliwie ew enem entem  w życiu kul­
turalnym Wilna, tern więcej, że wil 
nianie nie słyszę!’ Jerzego Gardy 
od czesu jego  ostatn iego recitalu 
na Pohulance, w grudn.u zeszłego 
roku.

R  A  D S §
N iedziela  dnia 7 k w ie tn ia  1950 roku
W I L N O  — 7.30 M od,. 7,n:> M i ?.yki po­

ran n a . 8.00 Z Kowna W i-d . 8.10—8.55 Z Kow­
na 8.55 , 'og ra" ' na dzień  b ieżący  9.00 A ktuat- 
ja 9.13 Hi,ydn* il„n cert w io lonczela  i-y i or­
k iestro w y  9.4: C iekaw ostki w ileńsk ie  '0 O0 
M uzyka _ lig ijna  10 . i5 -  12,00 T rarsm . nrljoż. 
z Kowna 13.00 Z Kowr.a l  .Ou D la dzieci (po 
p o lsk " ) 14.16 7 Kowna 4.3. M uzyka popu­
la rn a  I5.0( Z Kowna 16.30 Pr ikoflew: F a le t 
błaznó ' r 16.50 Z Kowna 17.30 K w artet m ęski 
18.90 Z Kowna 8.S0 " ra n s m . u roczyste j 
zb ió rk i h a rcerzy  19 or Z Kowna 19.39 felje- 
ton ak tu a ln y  19.40 5 uzyki li.ew sk a  19.50 
W iad. pu polaku 2> .00 C hw il- i s trze leck a  
grupy w ileńskiej 20.00—22.50 Z Kowna

Z K O W N A — 7.30 Z W iina L.00 Czas 
w iad . pngoc i 8.1o G ia o rk ies tra  dęta  k lubu 
P olicyjnego 8.55 Krótka p rze rw a . 9.00 T ran s , 
n ab o i z l i t e r .  1C.15—12.00 Transm . nabnż, 
z K atedry  13.00 Czas w iad . pogoda 13.IG 
K oocen m ieszany  14.00 Zagranicznym  L itw i­
nom 14.15 Śpiew a sol. opery Państw owej 
K ardol.ene. 14.30 Z Wiln_ 15.00 SI. P iłka: 
Józef V aiczius — tw órca li t .  te a tru  -ram a'.. 
15.15 K ic ik  :1 la d d e c i  16.00 gospnda-stw o 
i ro ln ik  16.20 7 W ilna 16.50 N asze życie  ku l­
tu ra ln ie  17.05 M uzyka bale tow a 17.30 Z W il. 
na 18.00 i Iperetka  .S kudurlin*  1S.3C so liśc i 
sk rzypkow ie 13'45 P racow ita  gospodyni 19 oo 
Chw ila w ojskow a 19.30 M uzyka litew ska  
'..1.41 D la m łodzieży  20.00 Z W iinr 20.3o A- 
M erkeiis K sięża w iejce p o lon iza to rscy  Kraiu 
W ileńskiego 20.45 opiew a sol. ap. państw . 
A. D icziu te 2’ .00 W iad. 21.-5—22. M uzyka 
rozryw kow a.

W iif lf  w io s e n n e
Przygrzało  słonko śniegi w poi 
I na w yrębach dawnych puszce,I 
Czarnieją garby AntoKoia 
I stoki Sapieżyńskich w zgórz.

Już się obudził pierwszy strum il 
R oztrzaskał z brzękiem  cienkie |  

szkliwo
I bieży w dół, i pędzi z szum er| 
Jak źrebiec po trząsając  grzyara 
Tam gazie paszczęks, m ecie pt 1 
Zbestwiona Wiija kąsa lód —
I już oboje zlani w jedno, 
Zrzuciwszy rozerw ane kielzno, 
Cwałują pośród brzegów stromy cl

Za nimi z ulic, z rynien z uomuj 
Strumyki, strużki i potoczki,
Jak dzieci, myiąc aroDne K rocz] 
Le~ą zdyszane że nie zdążs 
W poprzek chodnikóu piuszczą | 

krążą,
Z pod nóg p ryskają  nadepnięte,| 
Skomlą w rynsztokach, płaczą 

w rurach 
Aż w reszcie z gromkim piskler. | 

hurra!

Na łono Wilji dają nuta.
A ona g n ź n a , pyszna, aumna 
llderza m osty po kolumnach 
W okna przybrzeżnych domów 

stuka-
Hej: gospodarzu, dzieci obudź. 
Uciekaj z życiem, Będzie pov’ó ii|

XER XES

Żołnierze z III DAK p ierivszej B aterii 
oraz żołnierze, k tó rzy  ■wrócili ze S ta ro b ie l­
ska i K osielska  p roszeni są  o osob iste  po­
w iadom ienie  rodziców  o Ich synu  podch, 
E m ilu  Ł u k a sze w ic z u ?  ndr. V iin ius D au- 
kan to  g. (O bjazdow a) 6 m. 3.
B ro n is ła w  B o b ek  kpr. obserw ator 8 komp. 
6 p.p. Leg (b. arm ii po lsk ie j poszukuje  Zul- 
ian  Bobek, Jtiord  Ja'rośzeViczi^us g. (z-k 
Śniegow y Nr. 2a—7.
B le d u lsk I W ła d y sła w  6 p.p: Leg. 2 kom p. 
k a r. m asz. b. arm ii polsk ie j, o s tatn io  był 
w Jerozo lim ce. P oszukuje  żona Jadw iga , 
K onarskio  g. 67 UJ, i

KsiążHi dla ntaiaow aiiftl
Z obozów internowany'] 

o trzym aliśm y  szereg listów 
podziękow aniam i za  książi] 
złożone łaskaw ie  przez czyt.J 
ntków d la  intemowainych. 
luj'ąc o dalsze o f ia ry  kom u rl  
ku jem y, iż w ydaw nic tw o  nasi 
złożyło 30 egz. sam ouczka  T*l 
O gan iana  „F irs t  Engl sh S t e ł f  
d la  obozów in te rnow anych  
W yłkow yszkach , Kalwarii o n i  
w W iłkomierzu.

Unosi?!! DOdań o o l:z im aat|
l l t B i

W tych dniach na potrzeby rtf.l 
my rolnej wywłaszczono jeszc e i |  
ka majątków w gminach inejszagl 
skiej i rzeszańskiej. Dotychc;| 
wywłaszczono przeszło M Bmajątkf
0 ogólnym obszarze około 30tys.ll

Bezrolni i małorolni LRvy wsc J  
niej z niecierpliwością oczekuią f  
parcelację majątków. Urząd Ro’l 
Okręgu wileńskiego codziennie o trJ  
muje mnóstwo podań o przydz e | 
nie ziemi. Bywają dnie, że otr;l 
muje się po io0 i więcej podań. P] 
dania zaczęły napływać z c h 11 
gdv zaczęto wywłaszczać maiąiF 
Dotychczas otrzymano już okil 
5.000 podań bezrolnych i liiałor] 
nych rolników o otrzymani- z . J 
z parcelowanych majątków. (N)

Ceny rynkowe p o d u t n  « N j
W bież. tyg. na większych ryr.k; 

litewskich pJacono następujące ctJ 
(w Lt. za 50 kg.): żyto 10—13, ps:l 
nica 15— 18, jęczmień 10.50— 14.1 
owies 10— 13, ziemniaki 3 — 5, s |  
mię lniane 27—32. Nas‘or,a c/er"! 
nej koniczyny 105. Włókna lni.i] 
średrrego gatunku 1.95—2,20 za 1 f

Ceny • produktów zw ierzecyJ  
Woły tłuste 26 — 45 Lt. za 50 :| 
żywej wagi, krowy tłuste "5--40 | 
za 50 kg. żywej wagi. (Najwyżil 
ceny płacono w Wilnie). Świnie sl 
ninowe 65—70 Lt. za 5C kg. ży j 
wagi. (Najwyższe ceny za Irinie pi 
eona w Wilnie). Cielęta 3o — 7' I 
za 1 kg. żywej wagi. Oi ce 50—701 
za 1 kg. żywej wagi Gęd 7— 1'. |  
za 1 sztukę średniej jakości. Kil 
3 — 5 Lt. za 1 sztukę. Skóry owi] 
do 8 L t za jedną suchą skóif 
Wełna 8—10 Lt. za 1 kg. mytej v.el| 
Masło gospodarskie 3,50—4.20 L i i
1 kg. Jaja 1,50—2,2C Lt. za 10 sz‘|  
dużych i 1,30 — 2,00 Lt, za 10 sz(| 
małych.
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Dacz. Insp. M. Rageviczius
istytucjach publicznego rozrachunku 

w kraju wileńskim
Nacz. In sp e k to r  K red y tu  Przed- 
io r s tw  w Insty tucj i  R o z rach u n k u  
uicznego M. Ragevicius poinfor-  
wat p rzedstaw ic ie la  B iu ra  Infor-  
ji W ydzia łu  P ra s y  i T o w arzy s tw  

Instytucjach ro z ra c h u n k u  p u bhcz  
w k r a ju  wileńskim.

Fo  odzyskan iu  W ilna  i o k ręgu  i 
teziono na tym  terenie  235 *insly- j 
u ro z ra c n u n k u  publicznego, w

1) 44 spółdzie lnie  handlow e,  2)  ̂
sfnjłdzi ełni k redy tow ych ,  —  a) 

b a n czk ó w  spółdzielczych, W 12 
Stefczyka. c! 7 kas o sz rzę d n o t  

w r t l  pra  rów nik  >w. dj 11 żvd«w- 
r i b a n k ó w  lo d o w \ f h .  31 16 młe- 
rń. 4} 26 różnych :nnych  s.pół- 
clr.i, 5) zw iązków  i icli od-dzra- 

6) 2 a k cy jn e  ban k i  z cen t ra lą  w 
lnie, 7) 8 oddz a ió w  b a n k ó w ,  któ 
li cen tra le  p o z cs la ty  z ae ran i rą .  dl 
o m v  bank o w e ,  9j 2 sam orządow e 
y tucje  k redy tow e,  10) 11 spółek 

jnych  z cen t ra lą  w Wilnie, 11) 
oddzia ły  spółek akcy jnych ,  kló- 
h cen tra le  pozosta ły  zagranicą ,  
13 oudz ia łów  spółek  ubezpieczę- 

wych, k tó ry ch  cen tra le  pozostały  
ran icą ,  13) spó łka  och ro n y ,  11) 21 

bezprocen tow ych .
Tuż  po  w kroczen iu  a rm ii  naszej  
odzy sk an y  te ren  n a ty ch m ias t  p rzy  
i rew izo rzy  inspekcji  k red y tu  i 
a c h u n k u  publicznego d la  sp raw  

nia in s ty tuc j i  ro z ra c h u n k u  publi-  
tgo. Z począ tku  p raco w a ło  25 re- 
orów , zaś  oLecnie  "pracu je  18 re- 
orów, sprawdzil i  o n i  s tan  p raw- 
i f inansow y wszystk ich  ins ty tu° j i  

Irachmiku publicznego.
IJo sp raw d zen iu  spółek wykryto,  
spółdzie lnie  jeszcze przed  w o jną  
ałały i r egu low ały  swe sp raw y  ni? 
tściwie. Po  drugie  ich f inansowa 
uac ja  była  naogól s łaba,  zaś w 
sie w o jny  większość mienia zo- 
a  rozgrab iona  przez p racow ni-  
v, sam ych  członków i rzekom o 
ju jące  s trony. P rzy  rozpatrywa- 

sp raw y  w yjaśn ia  się, że jest  to 
)Ota k ie ro w n ik ó w  i adm in is t rac j i  
li- spółdzielni.
Gdzieniegdzie np. w Podbrodziu .  
zyszkach i in. zwłaszcza w spół- 
elniach k red y to w y ch  zniszczone 
taty księgi i w j  kazy długów. Po  
:ie k ie ro w n ik a m i  tych  sp ó łd z id -  
byli m ieszkańcy  miejscowi,  a 

vbvsze, różni urzędnicy , pracow- 
y, koloniści ,  k tó rzy  z chwilą  wy­
li u w o jny  n ew iadom o d o k ą d  wy 

hali, po zo s taw ia jąc  spółdzielnie 
żadnego k ierow nic tw a  i nadzoru  
czwarte  większość członków przy 
mniej ak ty w n y ch  rów nież  nie 
adała się z m iejscowych. Po  pią- 
znaczna  część ak ty w ó w  pozosta ła  
ran icą  i nie  m.a żadnej  możliwo- 
ich odzyskania .  W idz im y  więc, że 

iłdzielnic pozosta ły  bez p ieniędzy 
k ierow nic tw a  i bez członków.

Z powyższych p o w o d ó w  zdeeydo- 
no. że wszystkie  spółdzie lnie  win- 
się z likwidować. Dla w ykonan ia  

widacji wyznacza się l ikwidato-

ly in te resa  m iejscowej ludności 
ucierpiały,  zaczęto od sam ego po 

! ku z catą  in tensyw nośc ią  zakła- 
zgodnie z naszym  p raw em  i tak 

ą spółdzielczą spółdzielnie , do któ 
h z wielkim e n tu z jazm em  zapisu 
się" miejscowi m ieszkańcy Zalożo- 
i za re je s t row ano  w W iln ie  3 spól 

t lnie spożywców: „R uta" ,  „Musu- 
p e ra ty v as“ i ,V isuom ene“. Naj- 
;sza z nich jest Ruta, k tó re j  re 
JzvataliH)ści o b e jm u je  m. Wilno 

owiat i k tó ra  ma już obecnie w 
nie wielką p iekarn ię  skład 'ov ip 

v, 22 sklepy w mieście i 12 o.luzia 
■ w po w ia tach  i k tó ra  zam er/?  
• i j i  jeszcze ki lka  oddziałów, np  

R udnikach  i u. „ i lu su -K o o p e i  a ; 
posiada  5 sk lepów w Wilnie 

,V i su o n u n e "  — 4 sklepy. Poza 
* zalóżono w różnych  m iejscowes 
d i  p row in c jo n a ln y ch  8 spółdzielni 
niczych i 3 spółdzielnie spoźyw- 
v. L iczba lyc.h spółdzie lni i ieli 
epów niem al wystarcza  do o b s ia ­
da  n re jsco w e j  ludności.  Może tył 
później zostanie założonych parę, 

.wój sieci spółdzielni zosta ł  wLiś 
ie zakończony.
Mieszieain v 7-ą zadowoleni z no- 
li sklepów. Lokale czynnych - 
zak ładanych  spółek spożywczych 

•wincji spółdzielni jak również ich 
entarz  i tow ar j r p rz e jm u ją  za w 
rodzeniem nowe spółdzielnie . 
Spólsi  p rze tw orów  mlecznych, 
rych było 16 stanowiły  małe ręcz 
lub m otorow e mleczarnie.  Gdy się 
ów nuje  ie z innymi m leczarn iam i 
wy, rzecbv można, że są to jedy- 

pu n k ty  zbierania  m leka ś r e d n ie 1 
lkości. Przy  regulow aniu  sp raw  
h mleczarń,  te z nich k tóre  po- 
la ją  dosta teczń z re jon dziatalnoś- 
Dozostawijne  są dila dalszej dz ’a- 
n/śoi, uz.'ff do :onej z naszymi lo ta  
mi I p ra k ts k ą .  Załatwia się fo 
■eż zak ładan ie  nowej spółki,  która 
zględm ajac  sy tuacje  f inansow ą  
rza rń  p rze jm nie  ak tyw a  i pasv- 
m lw za rn i  kib  zak u p u je  jedynie

niezbędny  Inwentarz .  Z are je s t ro w a ­
no już  6 spółek  p rze rab ian ia  mleka 
—* w  Ignalinie,  Duksz ta rh ,  Mojszago- 
le, W y szkańcach ,  E jszyszkach  i Pod 
brzeziu.  P rz y w id u je  się jeszcze zało­
żenie p a ru  spółek. W szystk ie  in. zaś 
jaiko jzo-siadające m ało  m leka  zosta­
n ą  p rzeksz ta łcone  na p u n k f)  czyn­
n ych  za re je s t ro w an y ch  m lecza rń  Ula 
zao p a trzen ia  m. W iln a  zak łada  się 
wielkie  współcześnie  u rządzone  prze  
ds ięb iors fw a p rz e tw a rz a n ia  mleka. 
Spraw ę tę o rgan izu je  1 mermuja 
, ,P ienoceniras“.

-Spółdzielni k red y to w y ch  było 49. 
Była to  n iedopuszcza ln ie  w ie lka  licz 
b a  d la  ta k  niewielkiego te ry tor ium , 
gdyż a d m in is t rac ja  ich kosz towała  
przeszło 3—4 proc.  W iększość  tych 
spółdzielni p o s ia d a ła  1» —40 tys. zł 
tych  w y d an y ch 'p o ży czek ,  co po  prze  
w a lu to w an iu  n a  lity (1 zł.—40 ct.) 
d a je  catk i lem  m ałe  sam y . Dlatego 
też dla większości z  n ich pozosta je  
jed n o  ty lko wyjście  — zlikwidowanie  
się. P o za ty m  sy tuac ja  spółdzielni 
k red y to w y ch  jest  obc iążona  rów nież  
przez ło, że w ie lką  część d łużn ików  
s tanowili  różni połscy pracownicy, 
głównie  oficerzy, k tó rych  tu nie ma, 
a jeżeli naw et  n iek tó rzy  z n .ch  po­
zostali,  to i t a k  nie m a żadnej  m o i  
Iiwości ściągnięcia pożyczek. Poza 
t j i r ,  znaczna  część d łu żn ik ó w  pozo­
sta ła  zagra.n.icą i rów nież  nie ma 
ż a l n e j  możliwości o dzyska  i i i  -d 
moli pożyczek. W ierzyciele  zaś i po 
s iadaeze w kładów  n iem al wszyscy 
z n a jd u ją  się na o dzyskanym  te ry to ­
r iu m  i t rzeba  ich zaspokoić .  Dlatego 
też n aw et  większe spółdzielnie k r e ­
dytowe, k tó ry ch  su m a  w ydanych  po 
życzeik sięga 100— 150 tys. zł. jak ich  
co p raw d a  było ba rdzo  m ało  z po 
w ad u  wielkich s t ra t  nie bęaz ie  mo­
gło dale j  funkc jonow ać .  Jedyni?  
2—3 spółdzie lnie  k redy tow e  m. Wi! 
na  jak  Chrześci jański  B ank  Spół­
dzielczy na Antokolu i P ie rwsza  Zy 
d-o wska # ? sa Oszczędności Pożyczko 
wa już zare jes t row ały  swe now e  sta  
tu ty  i są  zdolni do k o n ty n u o w a n ia  
swej dzia łalności.

T ak  więc całą  p o t rze b n ą  sieć snół 
dzielni k red y to w y ch  na leży s tw a rzać  
na  nowo. Założono już w W ilnie  i 
ok ręgu  20 spółdzielni k redy tow ych  
i z am ierza  się jeszcze założyć 2 spół 
dz ie ln ie  k red y to w e  w Szum sku i 
Mejszagole. W  większości mie jsco­
wości z imierza się nowozakładany-m 
spółdz ie ln iom  również  powierzyć  li­
kw idację  b; łych spółdzielni,  kfóre  
się tain zn a jd u ją .

Z innej  spółdzielni było tu wie 'e  
t zw spółdzie lni roboczych rze-mie 
ślników. P ra c a  nad icli u p o r z ą d k o ­
waniem  zosta ła  już  dopro w ad zo n a  
d o -p o ło w y .  P rzy g o to w an o  dla nich 
spec ja lne  s ta tu ty .  2 k o opera tyw y  sto 
la rsk ie  u p o rz ąd k o w a n o  już n iem al 
całkowicie.

Przechodząc do  spółek  b a n k o ­
wych i akcy jn y ch  zaznaczyć  należy, 
że czynne  tu były dwa sam odzielne  
banki  akcy jne  założone jeszcze 
p rzed  w o jn ą  1914 r. Sytuację  fin.in 
sow ą  tych b an k ó w  wyjaśn ia  się. Jest  
o n a  n ieła twa. Bodaj,  i e  nie zbiorą  
one  k ap ita łów  po trzebnych  dla dzi i 
łalności.  Poza tym  czynnych tu było 
8 oddzia łów  banków ,  k tó rych  cen ­
trale  pozosta ły  w W arszaw ie  czy 
Poznan iu .  Na dzia łalność  ich nie ze 
zwolono. Ulegają  one  likwidacji .  — 
Istn ia ły  jeszcze 3 dom y bankowe,  z 
kf!ryc.h jeden za czasów polskich o- 
gloszony był za n iewypłacalny. T>m 
d o m o m  bankow ym , n ieposiada  jncym 
niezbędnych kajiii-tRłów i n iep o t rzeb ­
n i  m dla gospodark i  narodow ej  >- 
k"to.nować nie w-olno. Mnsz.ą one 
również się zl-ikwidwać. Poza tym  
rtziałafo 11 spółek akcs invrh  z cen­
t ra lą  w Wilnie, 31 oddzia ły  spSIck 
akrvinvp.h, k tó ry ch  centra le  poza 
stały zag ran ica  i 3 oddzia ły  spółek 
iśbezioieczeniowych. MicN-rr-wo sn ó 1 
ki akcyjne,  k tó rych  sy tuacja  f in a n ­
sowa jest znośna  o trzym ały  zalece­
nie dostosow ania  w na jb l iższym  rza 
sie swvch s ta tu tó w  i d z ia t -d n o śc  do 
naszych ustaw. Oddziały central  p o ­
zostałych, fajgr-anicą nie mogą dalej 
działać. Część ich inż sie likwiduje,  
zaś inne  w n a jk ró tszy m  czasie będn 
zlikwidow me. N ic  wolno również, 
dzia łać  rvddz:ak>m s-półak nbe Mii1 ’- 
ozeniowyrh. k t ń r i r h  cen tra le  nozo- 
sfnjy za g r a n ic ą . . Ulega ja one likwi- 
dac ii.

Nno-gół żvrie  gospodarcze z dnia 
n-a dzień sie dźwiga na wy /szy  nó ­
ziom i z ak ład an e  sa wriąż  nowe 
snółki zgodne 7 naszym  praw em  
Dla kredytowamia życia g ospodar­
czego założyły fu swe oddz ia ły  Bank 
I.iłews-ki. B m k  F o m e r ry in y .  Bank 
Goo,nodnrczyT C entra lny  Bank ?vd->\v 
ski k tó re  m aja  tu d-osvć prany i z 
k tó ry ch  dzi-ał-dn-ośei m ieszkańcy  są 
zadowoleni.  Mieszkańcy miejs-eowi
pow iadają ,  ż“ nie w idz :eti za rznsńw
f rdsk ich  tak s-zshkiej. s p r a w n " ’
e las 'vezne i  i g rzec -ne i  usługi.  W resz  
eie sam k red y t  iest również  znacz­
nie tańszy  niż był. (N).

Wiadomości z USa
(" de m ias lo  w g ruzach ,  Shcnau-

deati.  W mieście ‘yiu, k tó re  o d d aw n a  
zanucszikane jest  przez wielką ilość 
L itw inów, w ydarzy ło  się nieszczęś­
cie. isa sku tek  deszczu, k tó iy  trwał  
24 godziny w sam y m  cen lrum  m ia ­
s ta  część tego miasta  sk ład a jąca  się 
z 16 b loków zaczęła powoli o p a d ać  
i z ap a d ła  się w przepaść  z n a jd u jąc ą  
s ię  pod m iastem  w głębokości k i i . .  I 
nas tu  cali. Miasto zapad to  się w to 
miejsce, gdzie  od  daw nych  czasów j 
w ykopano  wę.giel. Pon iew aż zapad-  I 
n ięcie się n as tąp i ło  późno  nocą  ty- j 
siące półnagich  wys traszonych  ludzi 
rozbiegło  się po ulicach. W edług  
oświadczenie  nacze ln ika  polic ji P ia -  
n a sa  Alinskasa  o f ia r  w ludziach  nie l 
było. W y n ik ło  jednark wiele s t r a t  na  
sk u tek  p o p ę k an ia  d o m ó w  i urzęaiów, 
łam an ia  się  d a ch ó w  itd. Z apadn ię ­
cie się  m ia s ta  wyrządziło  s t ra t  także 
n iem ałe j  ilości L itw inom  Obliczają, 
że uc ierp ia ło  około 21,000 mieszki!a 
ców, (Elfa).

L itew skie  T -w o  Naukowe.  Pitts- 
burg.  W  d n iu  25 lutego litewskie to ­
warzys tw o n au k o w e  obchodzi ło  40 
rocznicę  is tn ien ia  i przy  tej okazji  
uczciło p ierw szych  członków to w a ­
rzystwa.  (El ta).

Sportowiec  Al. Blożls.  Je rsey  Siły. 
J i  k p oda je  p ra sa  sp o r to w a  wyw oła ł  
sensację  nowy sportow iec  a m e r y k a ń ­
ski Lifwin Al. Blożis. S tud iu je  on  na  
un iw ersy tec ie  Georgetown i gra w pił 
kę  nożną,  rzuca  d y sk  i odznacza  się 
niezwj kłą siłą. (Elta).

Prof .  W. v a rLaia  w ouozie d ia  In ­
t e rn o w an y c h .  Chicago, Donoszą,  iż 
k rew n y  znanego  dzia łacza l i tewskie­
go w Chicago Jozasa  Varkala ,  dr. 
W ito ld  Yarkala ,  k tó ry  był p ro feso ­
rem  w uniwersy tec ie  w arszaw sk im  
znajdiuje się obecn ie  w oibo-zie in te r ­
n o w a n y ch  Jolsva na  W ęgrzech. Po 
ro-zpoczęciu w ojny  był on zm obil i­
zowany. (Elta).

Z m ar ł  m il ioner  L ew itan  Madison. 
W  dniu 27 lutego zm ar ł  t u .n a  cnoro- 
bę  sercową Salomon Lewi-taa w wie­
ku 77 lat,  u rodzony  w roku  1862 w 
T au rag o ,  w Litwia. Przyby ł  on do 
A m en  ki w roku  1880, Rozpoczął on 
nandel  chodząc  po d om ach  z wor­
kiem n a  p lecach, aż sta ł  się m il ione­
rem  i sk a rb n ik ie m  s tanu  Wiisconsbi, 
Na tym s tanow isku  pozosta ł  om "21 
lata. Nauki  p oczą tkow o  pobiera ł  on 
w K aunas  skąd  m ając  13 lat uda ł  
się bez biletu do  swego w u ja  na 
Krym . T u ta j  u ra to w a ł  on  życie sw e­
go p racodaw cy ,  za co ten  odw dzię ­
cza jąc  s ię  zakupi!  m u  bile t  do  Ame­
ryki .  - -  -

K O g Z m j J O E  Z USf .lfg  j jPWB t g g U j
W llsńsk l Lombard m iejską pragnąc przyjść z pom ocą  często 

w y k o rzy s ty w an y m  obywatelom  miasta, otw o/zył przy u!. Trockie] 
Nr 1 4  (m ury po-Franciszkzńskle) własny  S K  E P  K O  ^ I S O  w Y  
w  którym  na w arunkach komisowe] sp rzed ały  p rzy jm uje :
w y ro b y  z metali sz lachetnych, różne rzeczy wartościowe, zega ik ' ,  
rowery, m aszyny  do szycia  i pisania, a rytmometry,  ob ra /y ,  rożne 
ubrania, kuuny  i inne. Ceny sprzeoa2y ustalają specJallScł taksa- 
torzy. O d sumy osiągnię tej  od sprzedaży  Lu nbard odlicza swoją 
na leżność  w wysokości 8°/0 kom isowych i znikomej op ła ty  s tem plo ­
wej, pozosta łą  sumę wypłaca właścicielowi rzeczy.

Kto zechce, może cząfć gotówki otrzymaC i ' 6  y.
Przy  tej sposobuuści  komunikuje się, że dla Wygody obywateli ,  

w ty ch  dniach Lom baid  rozpoczął p rzyjm owanie  rzeczy n a  p r z e c h o ­
wanie. Kosztowności,  sezonowe ubrania , futra i inne wartościowe 
rzeczy  w składach Lombardu przechowują  się najlepiej od psuci i moli 
i kradzieży. Wobec tego, nic nie zes tawiać  w dom u,  co w lecie dla 
codziennego uży tku  nie jes t  konieczne.

Za przyjęte rzeczy Lombard odpowiada  w łasnym  kap talem 
1 Zarząd miejski swoim m ają tk iem  (§ 3 Regulaminu).

Kapitał Zakładow y L om bardu  wynoai Lt 300.000.
«8t W ileński Lombard Miejski.

P A N I  P o tę żn y  ftlm k tó iy  oskarża i ootępia  podżegaczy wojennych

—  Oskarżam (MD Z I S !

Fascynująca treść!  Kolosalne sceny  zbiorowe 1

^  j k  |  k b  |  DzIS ostatni d z i r ń  w yśw ie t lo n y  będzie n a jw ię t -  
W A  i N U  |  szy  w twórczości kinematograf! film w edług  nie- 

* śmiertelnej powieści Mikołaja Gogola  p. t,
■ ■ i —  ^  W rolach g ł ó w n y h :  Danielle Darieux

I  K I B  B B l 3  ' Harry  Baur. W spaniała  m uzyka  i
■ U l  M e w  I ^ U B M U  tańce ukraińskiej.  Humor. Śmiech

Nadpiogram: A a T U /  LIA. Początek  seansów o godz. 15— 17— 19—21

K A S I N O  | Wkrótce film p. t.

SERENA DA MIŁOŚCI
z udziałem

J e a n e t t e  M a c d o n a l d
N E Ł I# Ś Dziś. Po  raz p ie rw szy  w Wilnie. Największe 

arcydzieło pro- M  J J  / h  ~W~ gO gf ' I  U
_ dukcji  wSow km oJ 77 “  *  * * *  "  "

w-g znanej powieści Aleksego Tołstoja. Gigantyczna  wystawa,  fascynu­
jąca treść,  n iewidziane dotychczas sceny bata l is t .  o sza lonym  rozmachu. 

Początek  seai sów o godz. 3.30—5.30—7.30—9.30

I iśPRZEJAŻ I KUPMO |
p o s z u k iw a n y  do nab y cia  lub w ynajęcia 
■ w a rsz ta t ś lu sa rsk i z odpow iedniem  urzą­
dzeniem . B iskupia 4-10, te l. 2-97

K araku ły—700 1. łapki — 550, m aszyna 
Singera 250, radio — 75 litów  sprzedam  

zaraz , W róblew skiego g. (A rsenalska j 4 m. 6 
fron t, 1 4633
A p a ra ty  radiow e na  ra ty . Nowe m odele ■

1940 r . Zgłoszenia  osob iste  lub k a rta  *
pocztowa. Potocka 4 — 5 godz, 17 — 19. Ja -  ;

I siński 4634 ,

>ianino lub  fo rtep ian  p ierw szorzędny  ku- 
pię. O ferty  do K urjera  sub  „Zaraz" 4348 

p o k ła d  torfow y w W ilnie sprzedam  Infor- 
■ m acje B iuro G rabow skiego Odminiy; g. 
(G arbarska) 1. 4725

P ianino w dobrym  stan ie  sp rzedam  nie­
drogo Jogailo  3—4.

pianino
znanej firmy Sommerfeld z 
Bydgoszczy — tanio  do sprze­
czania. Zapytania .  C. Hartwfg 
S-ka z o. o.. Wilno, Sv Stepano 
g-ve (Sw. Stefana) 29, tel. 14-40

Ap a ra ty  kosm etyczne, w anna e lek tiyczna , 
a labastrow y  «łoń i dw a w azony, kilim . 

P ilies  g-ve (Zam kowa) 26 — 6._________ 4613

Bezpłatn ie. Fachow y tak sa to r . Szacuję k a i-  
dą rzecz. W szystko  kupuję  — W szystko  j 

sp rzedaję . Sklep okazyjnych rzeczy. W ielka 49 ( 
" upno kwitów  lom bardow ych.__________ 4052 i

)o sp rzedan ia  łóżeczko dziecinne. O glądać ! 
w godz. 12—15 M ontvilo skg-ve 9. |

pianino nowe okazy jn ie  sprzedam , Vil- 
nius 28—24.

)ięk n e  rasow e Spaniele , szczen ięta  do 
sp rzed an ia , Gedlm ino 1—13. 4731

r
■przedaje się  sk lep  ipożyw czy  i urządze- 
* nie. T urgaus 19._____________________ 4552

I NSTYTUT

Dadżioji t. 2, p. I
LlTF.W SKl

F N G IE IS K 1
FR A N C U S K I

N iFM IFCK I
R O S Y J S K I

Szybko — ĜninwoiB — llajtiniBj
Z w yboru  jedc-n język  5 l t  mies.  

drugi .  4  ' t .  ,
,  trzeci ,  3 lt. .

VI pi<.ow> 2 lt,
Studtnci
U .zędu icy  U L G f  
Wojskowi -

|a m sk i kostium , m ęski, patefon i radio 
* do sp rzedan ia , P ilies  g. 14—1 (Zam kowa) 

-> 114
fo r tep ian  sp rzedam  niedrogo, K alvarijos 

g. M 12—5a.

Sprzedam  tanio  fu tra , garderobę m ęską, 
dam aką, obuw ie, bieliznę pościelow ą, 

obrazy i inne. S uva łky  g. (S uw alska) 7—2 
od 10 do 15-ej.   4481
p, k lep  z w ystaw ą do w ynająoia p rzy  rynku 

Użupio g. (Zarzecze) 30._____________ 4372

Fotel-w ózek d la chorego sprzedam , A rtile- 
rijos g. (A rty lery jska) 1—9 4559

Gorzeln iczy  a p a ra t m iedziany sprzedam . 
Lejbowicz, S ie rakausk io  g. 24—7. 4405 l

Kupię kom pletne u rządzen ie  luksusow e j 
m ieszkania 3—5 pokojowego w raz z p rze- : 

jeciem  lokalu, centrum , łazienką. O ferty  
redakcji „Gotówka". - 4584 >

Kupie dom do 40000. O ferty  do 9,IV. pod 
„4SK)0* do K urjera.

Sprzedaję  dw a łóżka m osiężne, m eble bu­
duarow e, obrazy. W ilno, K rokuw os g. 

(K rakow ska) 20 — 1. 4577
"przedam  w ylęgarn ię  B uckey’a  na  2,20 jaj. 
* S a trijo s  (K arpacka) 17. 4620.

Sprzedaję  rzeczy  domowe, plau w Jasz u - 
n ach  za lity  lub  z ło te . V ite b s io  7 od g. 

16 — 19. 4621

L E K A R Z E
Dr. med. Leon Butkiewicz
S pecja lista  chorób uszu , nosa i gardła. 

Przyjm uje od 10 12 i 15—17, G edym ino r ,  
)b. M ickiew icza) 22 m. 21 (w ejście  obole 
Zielonego S ztra la ) w podw órzu. 375$

Dr. med. L. Ch» emowa
choroby skórne, w eneryczne i kobiece 

Przyjm uje 9—11 i 3—5.
Pylirno g. (Z aw alna) 22, te l. 383. 3232

Dr. med. Z. W nrykOwSkl
snec , chor. w enerycznych i skórnych. 

Leczenie niem ocy płciowej Gedim ino g, (Mi­
ckiewicza) 12, w ejście z Totoriu  (T atarsk ie j) 

Przyjm uje 9—12 i 4—7.30. 26

Dr b Hanusowlcz
specj. choroby skórne i w eneryczne 
przv]m uje od 8—10 r. 1 6—7 wlecz. 

W ilno, P ilies  g. (Zam kową) 7.

Doktór Borys Lewin
Choroby skórne, w eneryczne i moczopłeiowfr 

V iln iaus (W ileńska) g-ve 22 m. 3. 
Przyjm uje od 12—2 i 4—7 wiecz.

Cr. men. Gustaw Markiewicz
Choroby skórne, w eneryczne i moczopłciowe. 
Gedimino g. (M ickiewicza) 5 m. 9, te ł, 6-56 

od godz. t* do 1 i od 4 do 8. 2762

Dr. Benedykt Sch rrnann
Choroby p łuc  (w ew nętrzne). Gab. R oentgena, 

Przyjm uje od 8—10 i od 4—6.
Pylim o g, (Z aw alna) 2, tel. 10-69. 30

Dr. med. 8. Tcł zyńak
b. A systen t Kliniki U niw. S. B. 

Choroby uszu , nosa i gard ła . Pylim o g. (Za* 
walna) 10, tel. 16-38, Przyjm uje 8—10 i 4—7 w.

3232

Dr. G. Wolfson
C horoby skórne, w eneryczne i m oczopłciowe.

Przyjm uje chorych 10—12 i 6—7. 
W ilno, V ilnians g. (W ileńska) 7, tel. 10-07

3232

Dr. Z. Zelków n i owi
C horoby kobiece, w eneryczne, skórne, mo­
czowe, D iaterm ia, p rzyjm uje  11—2 i 4—8. 
V ilniaus g-ve (W ileńskai 28 m. 3, tel. 2-77,

3232

Dr. med. K. Łukiewlcz
spec. skórne, w eneryczne i płciowe 

Y iln iaus g. (W ileńska) 28, te l .2-77.12—1 i 5—8 
(G abinet d -ra  D. Żeldow icza). 3238

Dr. M. iaurm an
C horoby : skó rne , w eneryczne, płciow# 

G abinet św iatło leezn iczy  (B uck’y) 
Sopeno g. (S zopena) 3, te l. 20-74. 
P rzyjm uje  12—2 i 4—8 po połutln.

£ K B S 2 £ R K 9
Maria Laknerowa

przyjm uje  od 9 do 1 w.
J . Jas in sk io  g. (Jasińsk iego) 1-a m. 3. 

róg  Y asario  16 g-ve obok Sądu. 3227

Ś m i a ł o w s k a
Ceny przystępne.

Pilies g (Zam kowa) 26 ra. 6, 2392

[
Fachowiec, 1. 34 z p rak ty k ą  zag ran iczną  

posiada jący  dyplom  — pozna w celu ma* 
trym onialuym  in te ligen tną  pannę fachow ą. 
P ożądana  gotów ka 1000 lt. V ilm aus. cent.
p asz t. deż. Nr. 25. _______  4571
Q b y w a te l s tw o  o trz y m a  przez m ałżeństw o 
”  sym patyczna, in te ligen tna  panna  lul> 
m łoda wdowa z domem w W ilnie. Dyskret* 
nie: fo tografię , swoje życzenia i życio rys. 
A dres: G edym ino 4—9, Y iln ius, A ris. 4606

L O K A L E

Do w ynajęcia  dom z pó łhek tarow ym  ogro­
dem w pobliżu Landw arow a. Las, jez io ro  

na m iejscu . R edakcja. „D ziałka—Lanaw arów  
________________ 4630
o 5 izbach. A ntak 1- 

4735Lokal pod re s tau rac ję  
nio (A ntokolska) 70.

Ładny pokój um eblow any z w ygodam i do 
w ynajęcia. P uszu  g-ve (Sosnow a) 27—1, « im aod 3—5. 4199

lokój śliczny z balkonem  i wygodami, 
tam że pokoik tan i. Suw alku g-ve 7-b- 

(S uw alska). Al

■amochód osobow y b—7 m iejscow y kup ię  
* BasanoYicziu g-ve (W . P ohulanka) 6—13

4622

4598

Kupię sk lep  spożyw czy lub ow ocarnię. O -  j  
fe rły  do redakcji sub. „Owocarnia" 4349 ;

Kupuję i zam ienJara znaczki pocztow e. | 
V ivulskio g, (W iw ulskiego) 12 m. t, ' 

te ł. 794 codziennie od godz, 4 do 6-ej po 
po łudniu . 3844

Kupię sto lik  radjow y orzechow y. V itauto 
fW itoldow a) 28—6. 4599

Kupię szafę  b ib lio teczną, zg łaszać  teleion  
31-38. ‘ 4601

Sprzedam  kom plet mebli stołow ych „bir- 
kenm ajer", dyw an i serw is stołow y. G ar­

b a rsk a  1—23 113

Sk le p  K o m is o w y  T ra k u  ę,. (T r o c k a )  9
naprzeciw ko lom bardu). Duży w ybór gar­

niturów  mebli now oczesnych i sty low ych. 
W szelkiego rodzaju  sp rzęty  dom owego uży t­
ku, D yw any, kilim y, obrazy , an tyki. Skup 
kwitów lom bardow ych. Potrzebne fu tta  róż­
ne. Szybka sp rzedaż  komisowa. 4608

Kupię fo rtep ian  gab inetow y firm  B eckera , 
B Itih tnera , B echste ina. O ferty  do K urje­

ra  pod „Fortepian**. 4605

Kupię okazyjn ie 2 k ilim y 3x4 m. 2x3 m., 
kapę, sreb ro  lub p la te ry , serw is po rce­

lanow y w szystko  na 6 osób, ob rus  okrąg ły  
l 1/} m tr. ś red n icy  z serw etkam i. Wiadomość.* 
T eatro  g-ve (T eatra lna) 20 m. 6 od 13—14.

4632

K
uplę  pianino dobrej m arki: ad res zo sta ­
wić w redakcji (W uzeth________________

Lustro -trem o  sprzedam  n iedrogo . Gedym i­
no g. (M ickiewicza 62/3 g. 9—11 i 18—20

4624

P R A C A

Cerow ani^ pończoch, sk arp e tek , w szelka 
nap raw a bie lizny  — G edym ino (M ickewi- 

cza) 44 m. 35 4637

Fachow a gospodyni przy jm ie  p racę  na wy­
jazd. P ie rw szorzędne  re fe re n c je . Zgło­

szen ia  sub. „Fachow a M. K .“* 4615

P rzyjm ę zarząd  dom u, kasje rk i posadę , 
młoda sam otna pani z tow arzystw a. Z na­

jom ość języków. O ferty  pod „HD“ do re d a k ­
cji K uriera W ileńsk iego  4614

Lokom obilę w zględnie m o to r o sile  4-8 HP 
kupię. Z głoszenia  „K urjer“ pod „M otor- .

4600

Lu s tro  trem o, ram a orzechow a sp rzeda ie  
s ie  K onarsH o  g. (K onarskiego) 12-1 4557

Mikroskop  bakterio logiczny R eirlie rta  
sprzedam . Jo g ailo s  g. (Jag iellońska  

16—8 godzina 15—17. 4442
M ow ootw arty  przez grono b. adw okatów  

sklep kom isow y „ to m m f s s io n " .  Jo g a i­
los g .  (Jag ielońska) 18 (róg  G dańskieD . 
Solidność i uczciw ość. *1095

Na dolegliw ości w etroby—filtr  odw apniają­
cy wodę. Sprzedam  Sw, Jono  6, sk lep  

szczotek . 4604

Potrzebny  pow rożnik  fachow iec. Z głaszać 
się: W ilno ul. K laipedos (Ż eligow skiego) 

5 m. 25. 4616
C p e c ja l is t a  o d le w n ik  do ru r  żeliw nych 

poszukiw any. Z g łoszen iałfb iu ro  K arlin , 
Yokiećiy 35.
■żyję po dom ach niedrogo o fe rty  K u rje r 
* „Pracow ita". 4572

Natychm iast nabędę kocio ł parow y po­
w ierzchni og rzew an ia  80—150 m. O ferty  

b iu ro  H oehhejm a. G edim ino 22-a 4590

Na ty ch m ias t potrzebna k a sa  ogniotrw ała 
w agi m niej w ięcej 1200 M gr. Z g łaszać 

się. p ro szę  ty lk o  7 i 8 kw ietn ia  od 9 — 11 
rano  H otel A sto rja  (S zlachecki) pokój Nr. 1

4633

Sp e cja lis ta -to rfia rz  obejm ie k ierow nictw o 
m aszynow ej lub  ręcznej w ytw órni to rfu . 

Z g łoszen ie  do „K urjera W ileńskiego*4 pod 
„ to rfiarz" . 4736

|d s tą p ię  jadłodajnię. 
22 m 4.

Dzidżioji (W ie lka) 
4680

W s
ykw alfikow ana nauczycielka.w ychow aw - ; (K rakow ska) 
czyni i robótki, gospodarstw o , frano. 

przyjm ie p racę. O ferty  pod „Młoda do re ­
dakcji K urie ra  Y ileń sk ieg o ____________ 4614

Dd stąp ię  kaw iarn ię . Gidim ino (b. M ickiewi-
cza) 39—3.__________________________ 4553

D i  ani no, o tom any, sza fy , k rze sła , z powo­
du w yjazdu do sp rzed an ia , K rakuvos g. 

*akowska) 51—7. 4589

Sprzedaje  s ię  p la c  budow lany , 871 m. kw ., 
na  Zw ierzyńcu. Dow iedzieć s ię  ul. Mo- 

n iuśkos g. JSs 11. 4040

T orf m usi w yschnąć! K opcie go niezwłocz­
nie i fachow o. Zapotrzebow anie na sp e ­

c ja lis tę  sk łada jc ie  pod  „Mistrz**. 4641

T eodolit półm inutow y lub  dokładniejszy  
kupię. O ferty  ze szczegółow ym  opisem  

zg łaszać  K aunas, żemaieuB 21 b . 15- 4603
U f j Ł -  i p ług—kto sp rzeda  na dogodnych 

w arunkach  lub  pożyczy na  3 mics. 
bezrobotnem u in te legen low i— potrzebne mu 
do o trzym ania  p racy . Zgłoszenia sklep cza­
pek Z. W ołejko, Vi!niaus g-ve 10 4631

W  N iem czech posiadam  15 ha ziemi ornej 
z zabudow aniam i gospodarczym i oraz 

dom m ieszkalny. Chciałbym  zam ienić na 
dóm  lub tak i sam y fo lw ark  w L itw ie, Ofor-
ty  sn b  „178^____________   4619

szystko  kupuję i sp rzedaję : m eble, k ili­
my, odzież, po rce lanę, kw ity lorabardo- 

i t. d. „E. Paw łów  i czówńa** Sw. Jono  g, (Sw. 
Jaó sk a ) 8 4400

Pokój ład n y  z osobnym  wejściem  do w y­
najęcia  od zaraz . Puazu g-ve (Sosnow a) 

10 m. 1. 4630
p o k ó j  duży um eblow uny Gedimino 22-a—8

Poszukuje s ię  lokalu  na  stołów kę w śród* 
m ieśclu  z 4 — 5 pokoi i kuchni z wodą. 

O ferty  do K uriera  pod „V grupa**.________20

Pokój n ieduży  s łoneczny  do w ynajęcia  
um eblow any. Ż yglm anto g. (ul. Zygm un- 

tow ska) 20 ni. 5. 4452

Zaraz  do oddania lokale fab ryczne  od 350 
do 1000 m etr, kw adr, n adające  się  też  n a  

m agazyny. W iadom ość: M ortos M indau gie- 
nes g-ve (Szeptyckiego) 9. l-sze  p ię tro  4633

2 pokoje z wygodami ł kuchnią. K raźiu g_ 
(ul. P ańska) 4—1. 4457

R «S 2C N E

B
iu ro  .Ż in in u jirzeniosło s ię  z Kowna do 
W ilna T rak ą  g. (T rocka) 9. W ykonyw a 

s ta ran n ie  i n iedrogo tłum aczenia  n a  język 
litew ski, p isze  podania , p rzep isu je  doku­
m enty  na m aszynie, w ypełnia dek laracjo  
itp. Pośredniczy  w w ynajm ie m ieszkań, 
pokoi i Inn. lokali.  2992

W

W iolonczelę s ta rą  sp rzedam  Y ylauto  g ve 
(W ito ldow a) 55-b — 1. 4570

zł. re je stro w an y c h  sprzedam  — 
U U U U  te l. 22-5t  od 15 — 17. _  4615

3000 k siążek  (do w yboru) p raw ie  darm o !! 
Ceny sta łe . W ilno, W ielka 9—4. Od godz. 

10-12 i 4 -6 .  378

g HAMD5L PftZEM YSiTli
■ Jajtańsze  źródło obuwia. A uszros V artu  g.

(O strobram ską) 29 (daw n ie j n a  Bogacz- 
kow ej 7) W yroby  w l:i snej w ytw órni. 4G26

Znany  sk ład  mebli B, Lokuciew ski V ilniaus 
g. (W ileńska) 23. Nowy dz ia ł sp rzedaży  

kom isow ej. Przyjm uje w komis w szelkie 
przedm ioty  użytkow e i deltoi acyjne. B ez­
p ła tn e  szacow anie  i p o rady  p rzez siły  
fachow e. 95

tanino, fo rtep ian  — kupno, sp rzedaż, za­
m iana. Y okiecziu (N iem iecka) 22 — 19

Zawodowa p ie lęgn iarka  w ykonuje m asaż 
leczniczy , kosm etyczny. Ceny um iarko­

w ane. P uszu  g. (Sosnow a) 16 — 2 Zwierzy­
niec. 4S73

fron tow e w ejście.

Poszukuję p ry w atn ie  okazyjn ie p łaszcz 
k araku łow y i lisa  sre rbnego  wiadom ość. 

(Sadow a) Sodyi g. 9 — 3, Szejniuk godz. 
10—12. 4624

1 NAUKA I WYCHO
Fran cu z  P ro fe so r w yuczy w krótk im  czasie 

języka. K onw ersacja , s ty lis ty k a , Fonety­
ka, akcent. Z głoszenie  „F rancuz“r  edakcji.

4489

Stenografii naucza  w ciągu  20 lekcji ru ty ­
now ana sten o g rafisfk a . Z igim ontij g-ve 

(Z ygm untow ska) 18 m. 7. 14

Do starczam  m leka w ilości 40 — 60 litrów  
dziennie V ilnius, T izenhauzeno  g-ve 13 

m. 6. F r. Palew iez. 4595

F
otografie  do paszportów  przep isow e u J .  
B u łhaka, O rzeszkow ej 3.  3679*

Poszukuję  dzierżaw y działk i, koIonj( iub  
m ałego fo lw arku  z budynkam i: m iesz­

kalnym  i gospodarczym i. Opis objektu  i wa­
runk i dzierżaw y do „K urjera" pod „D ziałka 
p ilne**. ._______  4717

P7zy m aj. Land w arów  do w ydzierżaw ien ia  
bez budynków  zaraz  8 i pół h. ziemi o r­

nej i 3 i pó ł h. łąki. ad re s  w redakcji. 4610

Poszukuję  spóln ika-czkę do re s tau rac ji. 
A dres w R edakcji. 4602

edp ła tę  na akcen tow any  3łow nik Litew­
sko-Polski 10.01)0 n iezbędnych  w yrazów  

w cenie 3 lit. (brosz.) i 4 lt. (opr.) p rzyjm u­
ją  księgarn ie  do 15.IV. Po w yjściu  z d ruku  
(w m aju) cena  zostan ie  podw yższona.
W yda w. K. R utskiego i J . Zaw adzkiego. 4591

S~ ź  y Uko, soli dni e i tan  io: wykony w a  w sze l­
k ie tłóm aczen ia  na  język litew ski i inno 

p isze  podania, p rzep isu je  dokum enty  na m a­
szynie , dopom aga p rzy  załatw ian iu  sp raw  w 
urzędach i t.‘ p.‘ B iu ro : Gedimino g. 15 —81
czynne od 9 — 11 i 16—19.__________   461T
W y je ż d ż a m  na  te ren y  okupow ane prze» 
w  N iem cy. Prz.yjmuję z lecen ia  O żeszkines 
O rzeszkow ej 3 in. 10 od 10 do  18.______ 4611

?

*ifrujnowany w ojną s ta rze c  b laga  o fia ro  w a- 
<6* n ia obuw ia, u b ran ia , bielizny. 
przyjm  u je  R edakcja  pod „75“. 462

O d w o ł a n i a  podatkowe, b lank ie ­
ty, re jestracyjne i t. p. załatwia 

B I U R O
„Wytrawni Tł3macze“
przy  lokalu .Kurje ra  W 'ensk.*  

ul. Bisk. Matulewicza 4

cidejaj,; Yytauias Śtauieyićius. Wydawca; Witold Sunlewicz, Redaktorius; Vytautas Klikis, Redaktor; Witold Klszkis, „Znićius* soaustuve.  D rukarn ia  .Znicz* Vysk. Matulevi£iaus g- 4. le ł .  S4)


